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Po podwójnym sukcesie na X etapie
niepowodzenia Polaków s f

na trasie
Pardubice - Brno

Wszystkie s iły  młodzieży do walki 
o realizację uchwał II Zjazdu Partii

ZMPTysiące m łodzieży w  ca łym  k ra ju  zda ją  sobie Ju t *  teqo sp raw ę , ±# w yko n a n ie  uch w a ł I I  Z jazdu Partii I X IV  P lenum  ZG 
zależy od w łasne j w yd a jn e j i o fia rn e j p ra cy  na każdym  po s te ru n ku . W zakładach p rzem ys łow ych  wzm aga się ba ta lia  o 
p ro d u k c ji i obn iżkę  kosztów  w łasnych — w a ru n kó w  podn ies ien ia  s topy życ iow e j lu d z i p ra cy . Na wsi toczy się bó j o zw iększen ie  p ro-
dU& i e r ^ S  do w ykonan ia  t r aj<torry4cl l agronomowie, k t ó r ^  w ln ^ l p rzekonyw ać
ch łopów  o kon ieczności stosowania nowoczesnych m etod u p ra w y  ziem i. W iele za leży od b ra te rs k ie j pom ocy m łodz ieży ro b o tn icze j, 
k tó ra  m . in . w  ek ipach  łączności może oddz ia ływ ać na przeobrażen ie  w si.

I m W M  D O  WALKI
____ ar ZAKOŃCZENIE .

.SADZENIA ZIEMNIAKÓW!
ROLNICY — UWAŻAJCIE NA STONKĘ?

Szczególnie dokładna musi być 
wstępna lustracja pól

Stonka ziemniaczana pojaw ia 
się w  coraz to  nowych w o je­
wództwach. O statn io tego groź­
nego szkodnika upraw  ziem nia­
czanych w y k ry l i ro ln icy  w  gro­
madzie Jędrusiewo, pow. Pita 
w  w oj. poznańskim. W ykry te  
ogniska stonki zostały natych­
m iast zniszczone środkam i che­
m icznym i p rzy ’ pomocy drużyn 
technicznych. ■

Fakt, że stonka ziemniaczana 
po jaw iła  się już  w woj. poznań­
sk im , a przedtem jeszcze w 
trzech innych w ojew ództw ach— 
zie lonogórskim , szczecińskim, 
w roc ław sk im , o czym już  pisa­
liśm y, świadczy o konieczności 
ja k  na jbardzie j skrupulatnego 
przeprowadzania lu s tra c ji pól w  
ca łym  k ra ju , aby w yk ryć  szkod­
n ik a  i zniszczyć go już  w  p ie rw ­
szym okresie jego po jaw ienia 
się. Jest to  szczególnie ważne w 
okresie przeprowadzanej obec­
n ie  pierwszej wstępnej lus trac ji 
przeciwstonkow ej, k tó ra  ma na

celu wyniszczenie samosiewów 
ziemniaczanych, będących sie­
d liskam i stonki. W ystępowanie 
stonki w coraz to nowych w o ­
jewództwach i spodziewane po­
jaw ien ie  się tego szkodnika w 
innych województwach pow in­
no być rów nież sygnałem dla 
rad narodowych, aby specjalną 
uwagę poświęciły usunięciu licz­
nych jeszcze niedociągnięć w 
przygotowaniach do kam panii 
zwalczania stonki.

N o m in a c je
na stanowiskach rządowych

Rada Państwa na wnlośek P re ­
zesa Rady Ministrów na podstawie 
art. 29 ust. 2 Konstytucji Polskiej 

Ludowej postano-art. 29 ust. 2 
Rzeczypospolitej
w iła: _  .

1) Obywatela W iceprezesa Rady 
Ministrów Piotra Jaroszewicza po 
wołać na stanowisko M inistra Gór­
nictwa przy równoczesnym odwo­
łaniu z tego stanowiska Obywatela 
Ryszarda Nieszporka; Obywatel 
Piotr Jaroszewicz łączyć będzie u- 
rząd Wiceprezesa Rady Ministrów  
ze stanowiskiem Ministra Górnic

tW2) powołać Obywatela Stanisława 
Łapota na stanowisko Wiceprezesa 
Rady Ministrów.

Prezes Rady Ministrów na wnio­
sek Wiceprezesa Rady Ministrów  
i M inistra Górnictwa P iotra Jaro 
szewicza powołał na stanowisko 
Pierwszych W icem inistrów Górnic- 
twa Obywatela Ryszarda Nieszpor­
ka I Obywatela Inż. Franciszka 
W aniołkę (dotychczasowego Zastęp­
cę Przewodniczącego Państwowe) 
Komisji Planowania Gospodarcze
go).___________ _

A M B A S A D O R  IN D I I  p. 
r *  Menon przekazał cen­

ny  dar rządu R epub lik i In ­
d i i  d la  rządu P R L — 21 
dzie ł m alars tw a h indusk ie­
go.
h / llĘ D Z Y  PO LSKĄ a Au- 
'  '  s tr ią  podpisana zosta­

ła 14 bm. um owa hand lo­
wa. Polska dostarczać będzie 
Austrii węgiel, a r ty k u ły  
chemiczne i  inne tow ary, 
sprowadzać zaś będzie z 
A u s tr ii dobra inw estycyjne, 
nawozy sztuczne, w łókno  
sztuczne itp .

N A PIERW SZY tu rnus  
brygad ro lnych  SP 

w yjecha ło ochotniczo z w o j. 
bydgoskiego do PGR-ów  
Pomorza Zachodniego, Z ie­
m i Lubuskiej i  Białostoc­
czyzny ponad SCO junaczek.

Tylko pierwszy gatunek
W ARSZAW A (Kor. wł.).

Młodzieżowe taś -
my 413 i 4Z4 z W ar­
szawskich Zakładów  
Przemysłu Odzieżo­
wego nr. 2 posta­
naw ia ją  zwiększyć 

dzienną wydajność produkc ji o 5 
par spodni. Realizując to  zobo­
w iązanie obie brygady, łącznie 
z podjętym i dotychczas, zobow ią­
zaniam i, przekraczać będą dzien­
ne plany produkcyjne o 15 sztuk 
spodni.

Brygady młodzieżowe WZPO-2 
nie zapom inają rów nież o ko­
nieczności produkowania odzie­
ży w  jak  najwyższym  gatunku. 
Postanow iły więc produkować 
spodnie jedyn ie  pierwszego ga­
tunku.

Najlepsi harcerze 
wstępują do ZMP

TOPCZEW O (Kor. wł.).
W Szkole Podstawo 
w e j w  Topczewie, 
pow. B ie lsk Podla­
sk i zostało zorgani­
zowane koło ZM P, 
do którego w stąp i­

ło  21 dobrze uczących się har­
cerzy.

Członkow ie koła . pod ję li róż­
ne zobowiązania. Jedni posta­
n o w ili dopomóc słabszym ucz­
niom  w  nauce, in n i zaś przyjść 
z pomocą uczniom z klas n iż­
szych w  ogródku mlczurlnow- 
skim.

Wszyscy zetempowcy zobowią­
zali się obsadzić św ierkam i boi­
sko szkolne i  wypracować 525 
roboczogodzin przy budowie b i­
te j drogi do PGR-u.

M IC H A Ł  O STO SIEW ICZ  
Topezewo, pow. Bielsk Podlaski

Pomogliśmy założyć 
spółdzielnię produkcyjną 

w Swiątczynie
— H alo! S taro łęka? Fa­

b ryka  Maszyn Rolniczych?  
Przy aparacie M icha ł No­
wakowski? Czy m ogli­
byście nam powiedzieć k i l ­
ka słów na tem at Waszej 
pomocy d la  m łodzieży w ie j­
skie j?

— Oczywiście. Jestem u -  
czestnikiem  ek ipy  łączności 
m iasta ze wsią. U trzy ­
m u jem y kon tak t z m ło  - 
dzieżą ze Sw iątczyna i  
B ie rn a tk i w  powiecie śrem - 
skim . W yjeżdżamy do n ich  
co dw a tygodnie. Urządza­
m y dyskusje, zabawy, po­

m agam y w  zorganizowaniu  
dobre j pracy kó ł ZMP. M o­
żemy się- pochwalić, że p rzy  
naszym współudziale w  
Sw iątczynie powstała spół­
dz ie ln ia  p rodukcy jna . W  
Biernatce w ie le  czasu po­
święcam y uśw iadam ianiu  
chłopów o wyższości gospo­
d a rk i zespołowej nad in d y ­
w idua lną. Sądzimy, że n ie ­
długo  i  tam  powstanie go­
spodarka zespołowa. W yjeż­
dżamy rów nież do dwóch  
P O M -ów : do Lw ów ka  i  Se- 
parów ka. W  czasie trw a n ia  
a k c ji s iewnej by liśm y czę­

s tym i gośćmi w  tych  PO M -  
ach. Za jm ow aliśm y się do­
stawą zapasowych części 
do maszyn, pom agaliśm y w  
naprawach. Nasza ekipa  
naw iązała rów nież  b lis k i 
kon tak t ze studentam i W yż­
szej Szkoły Rolnicze). Są 
to przecież przyszli in żyn ie ­
row ie  - ro ln icy , k tórzy  w ie ­
le  w iedzy mogą przekazać 
chłopom  i  m łodzieży w ie j­
skie j. Na na jb liższą niedzie­
lę p rzygotow ujem y w spó l­
nie ze studentam i d la  na­
szych p rzy ja c ió ł w  S w ią t­
czynie niespodziankę...

— JVie, nie mogę zdradzić 
ta jem nicy. Mogę W am ty l ­
ko powiedzieć, że na pew ­
no kolegom ze Sw iątczyna  
spraw im y w ie le  radości.

— Czy b y li u  nas? Tak. 
Na I-m a jo w e j akadem ii 
było dużo m łodzieży ze 
Swiątczyna i  B ie rna tk i. Ba- 
w iliś m y  się św ietnie. 
W krótce p rzy jadą  do nas 
znowu, aby zw iedzić za­
k ład, poznać maszyny, ich  
działanie.

A może uda nam  się zor­
ganizować dyskusję  —  za­
w ieź liśm y im  przecież b i­
blioteczkę. M łodzież czyta, 
więc nie  trudno  o tem at do 
d ysku s ji nad książką.

— Pozdrówcie od nas m ło­
dzież ze Sw iątczyna i  B ie r­
na tk i.

—  D zięku ję  bardzo. N ie  
omieszkam przekazać im  
pozdrow ień od „Sztandaru  
M łodych“ . Na pewno się u -  
cieszą.

Rozmowę przeprow adziła  

T. G R U SZC ZYŃ SKA

Młodzi traktorzyści 
podnoszą swoje 

kwalifikacje
PO ZNAŃ (Kor. wł.).

W  POM-ie n r 208 w
W ągrowcu (woj. po­
znańskie) w ie lu
m łodych trak to rzys­
tów  wyróżnia się 
sumiennością w

pracy, dbałością o powierzony 
sprzęt. Wśród nich najlepsi to 
Edmund Konasiński I Stanisław 
Bondar, ' k tó rzy  osiągają na 
swych „Ursusach“  po 138 proc. 
normy.

W poszczególnych grupach 
jia r ty j no -  zetempowskich regu­
la rn ie  odbywa się szkolenie po­
lityczne i  zawodowe. Starsi,
bardzie j doświadczeni tow arzy­
sze uczą m łodych trak to rzys­
tów  i ich pom ocników lepie j
obsługiwać maszyny.

W ielu m łodych traktorzystów  
skupia w okó ł siebie m łodzież 
ze wsi, w  k tó re j pracuje i za­
poznaje ją  z obsługą nowoczes­
nych maszyn ro ln iczych, korzy­
ściami, ja k ie  przynosi uprawa 
ziem i maszynami ro ln iczym i.

Ek

Obniżą koszty własne 
produkcji

W ARSZAW A (Kor. w ł.)
Robotn icy z dzia * 
łu  młodzieżowego 
im . Bohaterów ZWTM  
w  Zakładach M e - 
ehanicznych Im. No­
wotki, obok posta­

nowienia, że plan miesięczny 
w  m a ju  w ykona ją  w  102 proc., 
zobowiązali się obniżyć ilość 
b raków  o 1,6 proc. oraz poprzez 
zastosowanie uspraw nień w  p ro­
d u k c ji 1 ograniczenie czasu usta­
w ian ia  maszyn, postanow ili ob­
niżyć koszty w łasne w yrobu  o 
3,8 proc.

(sz)

PARDUBICE. 
Rozegrany w pią­
tek X etap Wy­
ścigu Pokoju od 
Decina do Pardu­
bic zakończył się 
podwójnym suk­
cesem naszych ko­
larzy. Pierwszym 
na mecie był 
KRÓ LAK, a przy­
byli niedaleko za 
nim Wilczewski i 
Hadasik w ywal­
czyli dla Polski 
również zwycię­
stwo drużynowe. 
Nadrobiliśmy do 
prowadzącej W y­
ścig Czechosłowa­
cji blisko trzy m i­
nuty. Królak —
mimo zajmowania ę orag ¡ep{ej  jedzle nasz reprezentant Stani*
mieisca w klasv- sław  K ró la k - w  Pia.tek zw yciężył on w  Par* 
f łk  J H inrU rJf dubicach, uzyskując cenne m in u ty  w  klasy* 
- - - y f ik a c ji indyw idua lne j. Oby tak  da le j!

^  L * a t

Z b l iż a j ą c e  się egzaminy
w szkołach skupiają ostat­
nio na sobie uwagę uczen­
nic i uczniów, nauczycieli, 

instancji ZM P, rodziców. W  tych 
szkołach, gdzie od początku roku 
młodzież poważnie ustosunkowała 
się do swych obowiązków uczniow­
skich, oczekuje ona spokojnie na 
korzystny bilans swych całorocznych 
starań.

— Już nie mogę doczekać się 
egzaminów — stwierdza uczeń X -e j 
klasy w jednej ze szkół warszaw­
skich. W  ubiegłym roku koledzy 
mówili, że egzamin to —  „albo 
szczęście albo pech". Bałem się, że 
„obleję“ choć przed egzaminem 
uczyłem się dużo. Teraz wiem, że to 
nieprawda. Szczęśliwie zdają ci 
uczniowie, którzy sumiennie praco­
w ali przez caty rok, a „pecha“ ma 
ten, co z pustką w głowie przystę­
puje do egzaminów. W  tym roku i  
ja  i cala moja klasa zaczęliśmy pra­
cować wbrew starej uczniowskiej 
„zasadzie“ — nic „kiedy zaczynają 
kwitnąć kasztany“, ale od pierw­
szych dni nauki w nowym roku 
szkolnym. Wiem. że zdamy dobrze 
—  to „murowane“.

To są słuszne wnioski.
To  przecież jasne, że egzamin nie 

Jest zależny od „szczęścia“, bo cóż 
to za szczęście kiedy udało się otrzy­
mać dobry stopień za mierne w ia­
domości. Trudno też nazwać pechem 
fakt, że nie udało się wyprowadzić 
komisji egzaminacyjnej w  pole. 
Trzeba jednak powiedzieć sobie 
otwarcie, że nie we wszystkich szko­
łach panowała atmosfera rzetelnej 
pracy. Świadczy o tym fakt, że licz­
ba pozytywnych ocen w poszczegól­
nych szkołach waha się w grani­
cach zaledwie 40— 70 proc. Niema­
ła jest więc liczba tych uczniów, 
którzy w sposób lekkomyślny Uczą 
na to, że nadrobią swoje zaniedba­
nia w ostatnim, poprzedzającym 
egzaminy okresie. Są to nadzieje, 
które — jakże często —  zawodzą. 
Wiadomo bowiem, że uczyć się dużo 
w ostatnim okresie, to jednak z a 
m a ł o ,  by osiągnąć dobre wyniki 
ną świadectwie.

Czy za ten stan ponosi winę rów­
nież zetempowska organizacja? Bez 
wątpienia — tak. Widać z tego, że 
organizacje zetempowskie w niektó­
rych szkołach nie wyciągnęły wła­
ściwych wniosków z doświadczeń 
z ubiegłego roku. kiedy to okazało 
się w czasie egzaminów, że wielu 
uczniów ma braki w należytym

opanowaniu ta * 
kich podstawo - 
wych przedmiotów, 
jak: matematyka, 
język polski, fizy­
ka czy chemia Nic 
też dziwnego, że w szkołach, gdzie 
organizacja zetempowska nie trosz­
czy się w należyty sposób o wyni­
ki nauki, wiele jest „dwójek“ przy 
czym u niektórych uczniów obser­
wuje się rażące braki w opanowa­
niu wiedzy, np.s błędy ortograficzne 
uczniów X-tych czy X I-tych  klas, 
nieumiejętność rozwiązywania pro­
stych zadań tekstowych z matema­
tyki, nieznajomość podstawowych 
wzorów i twierdzeń matematycz­
nych, fizycznych itp.

Nie można przechodzić obojętnie 
obok takich 1 tym podobnych fak-

Borna Boniecka
Instruktor Wydziału Młodzieży Szkolnej 

ZQ ZMP

ry rzetelnej I sku­
pionej pracy, prze­
ciwdziałanie wszel 
kim  próbom sia -  
nla paniki, stwa­
rzania atmosfery 

lękn przed egzaminami, a także prze­
ciwdziałanie występującym tu i ów­
dzie przejawom beztroski, niedoce­
niania i lekceważenia egzaminów.

Wiadomo, że pewne grupy mło­
dzieży szkolnej słabiej przygotowa­
ne — mają niechętny stosunek do 
egzaminów 1 wysuwają pogląd, że 
„egzaminy nie są potrzebne, bo 1 tak  
nauczyciel wie co kto umie, a w  
czasie egzaminów można „wpaść“ i 
że „egzaminy męczą i  szarpią ner­
wy“. Nic też dziwnego, że ci, któ­
rzy przez cały rok nie uczyU się sy­
stematycznie i muszą obecnie „nad-

tów. Ostatnio sprawy przygotowania 
młodzieży do egzaminów omówione 
zostały na posiedzeniach Rad Peda­
gogicznych I Komitetów Rodziciel­
skich, na naradach zarządów I kól 
Z M P  w szkołach. Wiele mówiono o 
tym, co mogą zrobić organizacje zet­
empowskie, aby uczniowie lepiej 
przygotowali się do egzaminów. 
Chcemy tu zwrócić uwagę szkolnych 
organizacji zetempowskich na kilka  
nic cierpiących zwłoki zadań w tej 
dziedzinie.

Sprawą aktywu zetempowskiego 
jest wytworzenie w szkole atmosfe-

rabiać“ zaległości, narzekają, że za­
jęć Jest za wiele, że za dużo jest 
pracy nad materiałem bieżącym, że 
trzeba się uczyć do późna, chociaż 
jest wiosna I chętnie poszłoby się 
na spacer albo zagrało w  siatkówkę.

Chodzi o to, aby nie lenie, obiboki, 
■wagarowicze nadawali w tych 
dniach ton szkole, a bojowi, sumien­
ni zetempowcy, dobrzy uczniowie, 
którzy swym przykładem pociągną 
całą młodzież do wzmożenia wysił­
ków nad przygotowaniem się do 
egzaminów.

Ciągle jeszcze większość w szkole

stanowią uczniowie, osiągający za­
ledwie dostateczne w yniki. Jakże 
chlubnym zadaniem organizacji zet­
empowskich w szkole jest zmienić 
ten stan rzeczy, przeważyć szalę 
tak, by znaczna większość uczniów 
otrzymała dobre i bardzo dobre oce­
ny. Wokół tego zadania skupiać na­
leży obecnie cały wysiłek, aktyw­
ność, inicjatywę, zapal wszystkich 

,  uczniów, a zwłaszcza i.etempowców 
w szkole. Można tego dokonać orga­
nizując I uaktywniając zespoiy po­
mocy koleżeńskiej, tworząc grupy 
konsultacyjne, udzielając indywi­
dualnej pomocy koleżeńskiej ucz­
niom mającym szczególne trudności. 
Są organizacje zetempowskie, które 
ju t  od dawna wypełniają te zada­
nia z dużą sumiennością, dobrze 
kierują pracą kól naukowych, orga­
nizują wieczory literackie, wieczory 
ciekawej nauki Itp. Pomysłowo wy­
konana gazetka ścienna, aktualny 
wykres nauki, specjalne audycje 
szkolnego radiowęzła, wymiana do­
świadczeń przodujących uczniów
— to wprawdzie nie nowe, ale jak­
ie  często skuteczne formy pracy kół 
ZM P. W  bieżącym okresie należy i  
nich śmielej korzystać.

Koła ZM P  powinny też zatrosz­
czyć się o to, by właściwie wykorzy­
stane były pytania egzaminacyjne, 
udostępnione uczniom dla powtórze­
nia przerobionego materiału, a nie
—  Jak to się jeszcze zdarza — przy­
gotowania ściągaczek czy płytkiego 
opracowania odpowiedzi egzamina­
cyjnych.

W  niektórych szkołach występuje 
ostatnio zjawisko niedoceniania, a 
czasami wręcz lekceważenia przed­
miotów nleegzaminacyjnych. Słyszy 
się przy tym zdanie, że „nauka 
tych przedmiotów powinna zakoń­
czyć się w kwietniu“. Są to nastro­
je niesłuszne, wynikające z niedoj­
rzałości i braku zrozumienia Istot­
nego sensu egzaminów. Organizacje 
zetempowskie w szkołach winny 
z całą stanowczością zwalczać te na­
stroje.

Okres przed egzaminami to okres 
przygotowań do wielkiego święta 
szkoły, jakim  jest podsumowanie 
je j rocznego dorobku. Dła selek ty­
sięcy uczennic i uczniów, którzy 
staną przed komisjami egzaminacyj­
nymi będzie to dzień szczególnie u- 
roćzysty.

Trzeba więc, aby szkolne organi­
zacje zetempowskie zrobiły wszyst­
ko co w ich nujcj', by nie zawieść 
zaufania i troski, jaką otacza szko­
ły całe nasze społeczeństwo.

dualnej — wy­
raźnie zmniejszył 
różnicę czasu dzielącą go od 
Dalgaarda, Van Meenena, Ru- 
żiczki I Broecka.

X I  etap W yścigu Pokoju 
prowadzony z Pardubic dp Brna 
(137 km ) w yg ra ł Francuz Picot 
przed Czechoslowakiem K l i ­
chem, Holendrem  Broeckiem i 
K ubrem  (CSR). Czwórka ta w y ­
rob iła  sobie ok. 7 m in . przewa-

gi nad następną dużą grupą, 
co w  rezultacie przyniosło zde­
cydowane zwycięstwo drużyno­
we Czechosłowacji. Tym  samym 
drużyna CSR uzyskała w  k la ­
sy fikac ji po jedenastu etapach 
znaczną przewagę nad zespo­
łem polskim , a w  k la sy fika c ji 
indyw idua lne j koszulkę przo­
downika Wyścigu przeją ł od 
Dalgaarda Holender Broecli.

WYNIKI XI ETAPU
INDYWIDUALNE

1. P icot (Francja) —  3.39.38
2. K lich  (CSR) —  3.40.38
3. Broeck (Holandia) — 3.40.38
4. K u b r (CSR) —  3.40.38
5. Schur (NRD) —  3.44.44
6. de G root (Holandia) —  

3.47.13.
M ie jsca od 7 do 48 zajęła g ru ­

pa 43 ko larzy w  jednakow ym  
czasie 3.47.20. W  grupie te j by­
li m. in. Ruvet (Be)gia), E. K ia- 
biński (Pol. Fr.), Rużiczka 
(CSR). M eiste r (NRD), de Boeck, 
V an 'M eenen i Verp laets (Bel­
gia), Dalgaard, Pedersen, Han-

sen i Ostergaard (Dania), ra n  
der Lyke  i Rusman (Hol.), Pa- 
wtisiak i Komor (Pol. Pr.), Czi- 
?ikow, M ątw ie  je w 1 N iem ytow  
(ZSRR), Wilczewski 1 Lasak 
(Polska).

■ 49. Hadasik —  3.48.54
57. Królak —  3.51.48
61. Ktabińsk! W. —  4.04.35
Na 6tarcie w  Pardubicach ni«  

stanął F in  Nyman. Etap ukoń­
czyło 78 kolarzy. Przeciętna 
szybkość zwycięzcy —  37,3 km  
na godz.

DRUŻYNOWE
1) CSR
2) Holandia
3) NRD
4) Belgia
5) Polonia Francuska
6) Bułgaria
7) Dania
8) Rum unia
9) ZSRR 

10) Szwecja

11.08.36 
11.15.11 
11.19.24 
11.22,00 
11.22 00 
11.22.00 
11.22.00 
11.22.00 
11.22.00 
11.22.00

11) Polska
12) A ng lia
13) Finlandia
14) Francja
15) W ęgry 
1C) Norwegia 
17) A lban ia

Dalsze w y n ik i 
str. 4.

11.23.34 
11.24.41 
11.26.28 
11.29.33
11.36.35 
11.38.27 
12.58.38

podajem y na

Z obrad konferencji genewskiej

Bidault nie uznaje faktów
G ENEW A. Na p ią tkow ym  

posiedzeniu kon fe renc ji genew­
skie j, poświęconym problem o­
w i indochińskiem u, przew odni­
czył m in is te r spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M ołotow .

Pierwszy przem aw iał m in i­
ster M ołotow , składając donio­
słe oświadczenie w  spraw ie 
problem u indochińskiego i środ­
ków  zm ierzających do p rzyw ró­
cenia pokoju w  Indochinach.
(S kró t przem ów ienia m in . Mo- 
ło towa podajem y na str. 4),

Następnie zabrał głos szef 
delegacji francusk ie j m in is te r 
B idau lt.

Naw iązując do słów  m in is tra  
Pham W sn Donga, że stanow i­
sko W ietnam skie j R epub lik ’ 
Dem okratycznej opiera się na 
czterech podstawowych zasa­
dach: pokój, niezawisłość, jed­
ność, dem okracja — B idau lt 
us iłow a ł wykazać, te  również 
delegacja francuska w yznaje te 
same zasady. —  Pokój — 
ośw iadczył B idau lt — jest ce­
lem w ytyczonym  d la  konferen­
c ji genewskie j przez czterech 
m in is trów  spraw zagranicznych 
podczas trw a n ia  obrad konfe­
rencji be rlińsk ie j. Co się tyczv 
niezawisłości, to —  zdaniem 
B idau lt — jest ona już  zapew­
niona, czego wyrazem  ma 
być is tn ien ie m arionetkowych 
państw: baodaiowskiego W iet­
namu, Laosu i Kambodży.

A na lizu jąc propozycję W ie t­
nam skie j R epub lik i Dem okra­
tycznej, B idau lt sk ry tykow a ł 
ich szeroki zasięg. Przypusz­
czam — oświadczył B idau lt — 
że pan Pham Wan Dong pra­
gnął przedstaw ić całokształt 
problem ów Interesujących trzy 
k ra je  indochińskie. Sądzę jed­
nak, te  szereg tych problem ów 
nie należy do kom petencji kon­
ferenc ji genewskiej. Następnie 
B idau lt w y ra z ił „zdum ien ie“ , 
że delegacja W ietnam skie j Re­
pub lik i Dem okratycznej w ystę ­
puje ja ko  rzecznik Patet Lao i 
Khm eru. Mówca w y ra z ił także 
niezadowolenie z powodu fak­
tu, że delegacja W ietnam skie j 
R epublik i Dem okratycznej uży­
ła w  swych propozycjach auten- 
tycznych nazw tych k ra jów , tj. 

I Patet Lao i K hm er, zamiast 
¡posługiwać się nazwami „Laos“ 
i „Kam bodża“ , nadanym i im  
przez kolon izatorów.

M in is te r B idau lt b ro n ił tezy. 
że Kambodża i Laos są juz 
„państw am i w o lnym i i niepo­
d leg łym i". Z ignorow ał on całko­
w icie rozw ój ruchu narodowo­
wyzwoleńczego w Patet Lao i 
w Khmerze oraz is tn ien ie tam 
rządów reprezentujących ten 
rtich. Co się tyczy wojsk fran - 

, cuskich na te ry to riu m  Patet Lao

i Khm eru, to B idau lt ośw iad­
czył, że „rządow i francuskiem u 
me wydaje się, by można było 
trak tow ać je jako wojska obce“ . 
Reasumując swe uwagi na po­
wyższy temat B id au lt ozna jm ił, 
że kwestie związane z ty m i 
dwoma państwam i są „proste“  
i „niezależne“  od kw estii w ie t­
nam skie j oraz że mogą być nie­
zwłocznie uregulowane na pod­
staw ie propozycji rządu francu­
skiego.

Następnie B id au lt o m ó w ił tę 
część pro jjozycji W ietnam skie j 
R epub lik i Demokratyczne), k tó ­
rą dotyczy samego W ietnam u. 
Zarzucił on delegacji W ietnam ­
skie j R epub lik i Demokratycz­
nej, iż układa jąc te propozycje 
rzekomo „n ie  liczyła się z fak ­
tam i“ . B idau lt ośw iadczył z ca­
łą powagą: „P rzypom inam  na j­
p ierw . ze is tn ie je  rząd państwa 
wietnam skiego. Jest to rząd je­
go cesarskiej mości cesarza Bao 
Daia...“ . Układy zaw arte m iędzy 
rządem francuskim  a m arionet­
kow ym  rządem baodaiowskim  
uznał B id au lt za zupełnie w y­
starczającą podstawę niepodle­
głości W ietnam u, jak  rów nież 
jego zw iązku z U n ią  Francuską. 
Wobec powyższego B idau lt o- 
k re ś lił propozycje W ietnam skie j 
R epublik i Dem okratycznej jako 
„zbyteczne“ . B id a u lt w ysunął 
zastrzeżenia w spraw ie przepro­
wadzenia w o lnych wyborów  w 
W ietnam ie w  celu zjednoczenia 
k ra ju  na zasadach dem okra­
tycznych, żądając „gw a ra n c ji“  1 
„k o n tro li nad w yboram i“ .

W sobotę 15 bm. posiedzenie 
kon ferencji genewskie j nie od­
będzie Się.

Wizyta min. Edena 
u min. Czou En-laia

G ENEW A. Dnia 14 bm. m i­
n is te r spraw zagranicznych I 
szef delegacji b ry ty js k ie j na 
konferencję genewską A Eden 
złożył w izytę  m in is trow i spraw 
zagranicznych C h ińsk ie j Repu­
b lik i Ludowej i szefowi delega­
c ji ch ińsk ie j Czou En-la iow i. 
Rozmowa trw a ła  30 m inut.

Pokaz filmu chińskiego 
w Genewie

GENEW  A. B iu ro  pra sowe 
przy delegacji ch ińsk ie j na kon­
ferencję genewską urządziło 13 
bm. pokaz film o w y  dla  dzien­
n ikarzy zagranicznych. Na po­
kazie w yśw ie tlono f ilm  ko loro­
w y o uroczystościach pierwszo­
m ajow ych w  Chipach,



Na budow lach S ześc io la tk i

K ilom etry b ia łe j tkaniny
I DĄC z Ozorkowa wąską 

ścieżką nad p raw ym  
brzegiem rzeki Bzury w  
stronę pobliskiego m łyna 
wodnego w Gębicach m i­
jam y położone z lewej 

strony dość duże boisko spor­
towe. Przez gęstwinę w ysokich 
starych drzew u jrzym y nagle 
okazały k ilk u p ię tro w y  gmach

z czerwonej cegły o trzech 
k ró tk ic h  stalowych kom inach.

Jest to nowa e lektrow n ia  
Ozorkowskich Zakładów  Prze­
m ysłu Bawełnianego, a w id ­
niejące nieco da le j długie, 
czerwone m ury  — to na jno­
wocześniejsza w  Polsce w y- 
kończalnia b iałych tkanin.

W sześcioletnim planie roz­
budowy przemysłu znalazł się 
rów nież Ozorków.

N im  do tego doszło przycho­
dz iły  do CZPB. a stam tąd szły 
do M in is te rs tw a Przgmysłu 
Lekkiego i PKPG m eldunki z 
zakładów  pracy posiadających 
w ykończaln ie. że stary zużyty 
pa rk  maszynowy „w ypada“  z 
ruchu.

Zatrzym anie jednej w ykoń- 
czałn i groziłoby przecież po­
ważnym  zwężeniem i tak  już  
„w ąskiego gard ła", ja k im  by ły  
w ykończaln ie. M iędzy M P L i 
PKPG  w  W arszawie, a CZPB 
w  Łodzi trw a ły  w ięc rozmo­
w y, narady i konsultacje. Po 
w ie lu  tygodniach i  b u rz li­
w ych  dyskusjach postano­
w iono: w  planach rozbudo­
w y  przemysłu przewidzieć bu­
dowę nowoczesnej wykończal- 
ni.

Przedstaw iciele CZPB roz­

poczęli więc poszukiwania źró­
deł dobre j wody (pam iętając o 
zasadzie, że im  więcej, dobrej 
wody. tym  lep ie j dla produk­
c ji wykończaln i). Szuka li 1 
znaleźli je  w  Ozorkowie.

Okazało się, że woda tu jest 
n iezw ykle m iękka i posiada 
ty lk o  m in im alne ilcśc i soli 
wapn ia i magnezu, sk ładn ików  
niepożądanych przy bieleniu.

Ażeby jednak uniezależnić 
się od przeciążonej ju ż  i tak  
sieci e lektryczne j Zakładów  
Energetycznych Okręgu Cen­
tralnego w  Lodzi — pro jek to ­
dawcy uznali, że obok w ykoń­
czalni stanie rów nież nowocze­
sna e lek trow n ia  przemysłowa 
o sile k ilk u  tysięcy K w h , k tó ­
ra zdolna będzie zaopatrzyć 
w  energię e lektryczną nie ty l ­
ko nową wykończaln ię, ale i 
oddziały starego zakładu, do­
dając jeszcze „coś nie coś“  do 
starej sieci.

¡Minęła zima i nadeszła wiosna
N ie tkn ię tą  traw ę terenu w y­

znaczonego pod budowę zaczę­
ły  deptać końskie kopyta i 
m iażdżyć kota samochodów. 
Wozy pod ciężarem cegły i 
wapna, żw iru  i cementu po 
k ilku razo w ym  kursie zapadały 
się po osie w  to rfias te j łące.

M ury  wykończaln i i e lektro­
w n i rosły nieprzerwanie. Pię­
ły  się ku górze żelazne kon­
strukc je . N iedługo nadeszły 
pierwsze wagony z NRD, z 
różnym i urządzeniam i i ma­
szynami dla wykończalni. Przy 
szła wreszcie mała. niepozor­
na. ale s ilna tu rb ina  parowa.

Zaczynał się montaż. G łów ­
ne prace przeszły teraz do 
w nętrza budynków.

W  roku 1952 rozpoczęto bu­
dowę stac ji pomp i wodooczy- 
szczelni oraz betonowego za­
sobnika węglowego.

Przystąpiono rów nież do ko­
pania kanałów. B yła  to praca 
nie ła tw a. Woda w  przeciągu 
k ilkuna s tu  m inu t zalewała dno 
wykopanego kanału i natych­
m iast podnosiła się do wyso­
kości k ilk u  centym etrów. Pro­
w izorycznie zainstalowane pom 
py w yrzuca ły setki l itró w  wo­
dy na m inutę. Betonowanie w  
tak ich  w arunkach wym agało 
dużych um iejętności i opano­
w ania  sprzętu.

Z b liża ł się rok 1954. W beto­
nowanych kanałach w is ia ły  ju ż  
na specjalnych hakach prze­
wody parowe i wodne. M onto­
wano ostatnie maszyny w y- 
kończalnicze, zakładano insta­
lację elektryczną.

K ie row n ic tw o  budowy i dy­
rekc ja  OZPB zaczęły myśleć 
nad „w ykom binow an iem “  n ie­
zbędnych fachowców do ob­
sługi nowoczesnych maszyn i  
pozostałych specjalnych urzą­
dzeń w ykończa ln i, a także i e- 
le k tro w n i z nowoczesną tu rb i­
ną parową. A le  o fachowców 
w o ła ły  także inne budowy w  
całym  k ra ju . N ie wypadało nic 
innego ja k  szkolić w łasnych— 
m łodych ludzi.

W  porozum ieniu z CZPB 
dyrekcja  O zorkowskich ZPB 
w ys ia ła  na kilkum iesięczny 
kurs  do wykończa ln i zakładu 
„D “  kom binatu im. S ta lina  w  
Ł o d ji k ilkunas tu  m łodych ro ­
botn ików , w  tym  sporo kobiet.

W ysłano również k ilk u  e lek­
try k ó w  do nowych e lek trow n i 
przem ysłowych Pabianic 1 Lo­
dzi.

W  styczniu br. wszyscy po­
w ró c ili na stale do Ozorkowa. 
W  tym  czasie wykończaln ia i 
e lek trow n ia  przygotow yw ały 
się do próbnego uruchom ienia.

te j pracy z n iem a łym  drżeniem  
serca.

Ruszyły transporte ry  (do 
pierwszego rozruchu nowych 
urządzeń pobierano energię 
e lektryczną ze starego zakła­
du) i na paleniska żacząl śię 
sypać d ro b n iu tk i m ia ł węglo­
wy. C iśnienie pary stopniowo 
wzrastało.

K iedy strza łka m anom etru 
osiągnęła 35 atm  — drgnęła u- 
ruchom iona przez maszynistę 
Knapa — starego wygę, k tó ry  
w  nie jednej s iłow n i zęby z jad ł 
—  now iu teńka tu rb in a  paro­
wa. M łody brygadzista rów ­
nież niedawno m ianowany m aj 
strem „od urządzenia e le k try ­
cznych s iło w n i“  — Jerzy M a­
cie jew ski, biega! *•» rozdzie ln i na 
podstację i sprawdzał, „ ja k  
ch łopaki p iln u ją  urządzeń“ .

M łody m onter — dyżurny 
Stefan C ieślak pa trzy ł bez 
p rze rw y na zegary kon­
tro lne . Ich wszystk ich kon ­
tro lo w a ł m iody, wysoki męż­
czyzna, g łów ny energetyk, 
inż. Zb ign iew  F ia iek. Na 
swoich dług ich nogach sa­
dz ił z ko tło w n i do tu rb ino w n i 
ta k im i krokam i, że jego „p ra ­
wa ręka“  — m iody technik S ie-' 
fan Grzegorczyk ledwo za nim  
nadążał, sapiąc ze zmęczenia 
ja k  lokom otywa.

M ontaż ko tłów  i urządzeń 
elektrycznych przeprowadzony 
by ł sprawnie. T ransfo rm a tory  
g ra ły  bez zarzutu.

W  tym  czasie, k iedy w  ko t­
ło w n i rozpalano ogień na pa­
leniskach, przed m uram i w y ­
kończalni zgrom adzili się n ie­
m al wszyscy robotnicy oczeku­
jąc na uruchom ienie e lek trow ­
ni.

W  now iu teńkich , b łyszczą­
cych świeżą farbą salach w y ­
kończalni trw a  gorączka przy­
gotowań do rozruchu.

M iody, przeszkolony w  za­
kładzie  „D “  kom binatu im . 
S ta lina  w  Lodzi— gotowacz ma­
te ria łu  S tan is ław  Graczyk 
sprawdza w raz z świeżo up ie­

czonym technik iem  Rzetelsklm
stan przewodów parow ych i 
wodnych k ilk u  wysokich ko t­
łów .

Pracę s iln ikó w  elektrycznych 
sprawdza m iody specja lista — 
e le k tryk  z NRD, 26-letn i R o lf 
Sieber z K a r l M arx-stad t. 
Pochylony nad s iln ika m i w y ­
s łuchu je ich pracy i  uśmiecha 
się z zadowoleniem.

Pozostali specjaliści z NRD 
sprawdzają stan. pracy m a­
szyn. Ich urządzenia nie mo­
gą przecież zawieść Polaków.

Dotarcie m agli wodnych ob­
serw uje także m łody technik 
—  dawny robo tn ik  — Jan O w­
czarek i k ie ro w n ik  wykończa l­
n i Mieczysław Kubiak.

Pod ścianą, całą ścianą ze 
szkła stoją rzędem sto ły do 
przeglądania tow aru ze specjal­
nym i e lek trycznym i ekranam i 
(tędy nie przejdzie ju ż  żaden 
błąd).

— A  to co? Z pra ln ic , po­
przez porcelanowe oczka prze­
chodzi na k o tły  m okry, zw i­
n ię ty  wąż m ateria łu . Robot­
n ik  Feliks G ieraga porusza­
jąc w  prawo i w  lewo specjal­
nym  drążkiem  sterowniczym  
k ie ru je  długą mosiężną rurą , 
z k tó re j w yp ływ a  k ilom etrow a 
taśma b ia łe j tkan iny , zapeł­
n ia jąc kocio ł (tu odbędzie się 
gotowanie m ateria łu). Okazuje 
się, że przed chw ilą , zaledwie 
w  k ilk a  godzin po próbnym  
uruchom ieniu, kilkanaście ma­
szyn ruszyło ju ż  do sta łe j pra­
cy. Nowa wykończaln ia rozpo­
częła już  produkcję. Rozpoczę­
ła ją  szczęśliwie — bezaw aryj­
nie.

D yrekcja  O zorkowskich ZPB 
obaw iała się jeszcze włączyć 
kw ie tn io w ą  produkcję w ykoń­
czalni do ogólnozakładowego 
planu p rodukc ji, jednakże m ło ­
dzi robotn icy i m łode k ie row ­
n ic tw o  w ykończa ln i postano­
w ili,  że na pow itan ie  1 M aja 
wykończa ln ia  m usi dać k ra jo ­
w i choć k ilkase t tysięcy me­
tró w  m ateria łu . Jest to ich 
Pierwszy czyn 1-m ajowy.

Pierwszy kornik już dymi
•• ----------- V ///X

N a jp ie rw  przystąpiono do 
rozpalania ko tłów . S tary doś­
wiadczony fachowiec — palacz 
Józef Zasada i m łody, ale ener­

giczny i zdolny, m ianowany 
dopiero po ukończeniu kursu, 
brygadzista zespołu ko tłó w  — 
Stefan G rudn ik  p rzystąp ili do

Nowouruchom iona w ykoń­
czalnia b ia łych tkan in  w  Ozor­
kow ie  powstała nakładem  w ie ­
lu  m ilionów  złotych. Obiekt, 
ja k  każda nowa budowa, o- 
trzym a ł nowoczesne urządze­
nia, czyniące pracę człow ieka 
ła tw ie jszą. A więc św ia tło  ja ­
rzeniowe, specjalne parowo-po- 
w ie trzne ogrzewacze, łaźnie z 
prysznicam i, um yw aln ie , szat­
nie i w ie le  innych.

Zw róciw szy całą uwagę na 
maszyny k ie row n ic tw o  zapo­
m n ia ło  jednak o tych pozornie 
„n ic  nie znaczących sprawach“ . 
Sprawach rzekomo „drugorzę­
dnych“ . Trzeba, ażeby technik 
BHP zajrza ł jednak na w y­
kończalnię i przeszedł się po 
korytarzach, łaźniach i ub ika ­
cjach, a przekona się, że z nie- 
dokręconych przewodów ciek­
nie po ścianach woda i w k ró t­
ce zacznie odpadać tynk. Po­
dobnie jest w  um yw aln iach. 
R obotn ik  jadący wózkiem  przez

kory ta rz  narażony jest jeszcze 
na inne nieprzyjem ności: n ie­
równość posadzki powoduje 
wstrząsy, a wstrząsy powodują 
że źle zamocowane klosze 
od lam p po prostu wypadają 
z uchw ytów  i rozb ija ją  się w 
tzw. „d robny m ak“ . Niezabez- 
pieczenie otw orów  do kanałów 
z gorącą wodą grozi poważnym 
w ypadkiem , nierówność po­
sadzki na b ie ln iku  jest powo­
dem powstawania tzw. „je z io r 
m azurskich“ .

N iew ą tp liw ie  przedsiębior­
stwa, które  rozpoczęły 1 nie 
dokończyły robót, a m ianow i­
cie Łódzkie Zjednoczenie Bu­
dowlane. Łódzkie Zjednoczenie 
Ins ta lac ji Przemysłowych oraz 
Łódzkie Zjednoczenie E lektro- 
m ontażowe usuną szybko .wspo 
m niane (i niewspom niane) u- 
s te rk i i na 31 maja wykończal­
n ia  O zorkowskich ZPB zosta­
nie  zapięta na ..ostatni guz ik“ .

M IC H A Ł  CEZAK

f u r t  0  v

18 1 19 m aja obradow ać będzie 
w B e rlin ie  K on fe ren c ja  M łodzieży 
K ra jów  E u ro p y  p rzec iw ko  „E u ­
ro p e jsk ie j W spólnocie O b ronn e j", 
o pokó j i p rzy ja źń  m iędzy m ło1- 
dzieża.

In ic ja ty w a  zw ołan ia  ko n fe re n c ji 
w yszła  od m łodzieży F ra n c ji o raz 
n iem ieck ie j.

We w szys tk ich  k ra ja ch  E uropv 
trw a ją  osta tn ie  p rzygo to w a n ia  do 
tego w ie lk iego  dn ia .

MŁODZI NIEMCY NIE CHCĄ 
WOJNY

C hłopcy I dziew częta z o k rę ­
gu F ra n k fu r tu  nad Odrą 

zw ró c ili się do m łodzieży N or­
w eg ii z odezwą, by  p row adz iła  
w spóln ie  z n im i w a lkę  p rze c iw ­
ko EVG.

M łodzież m iasta  H a lbe rstad t 
p isa ła  w  liśc ie  do m łodzieży 
Rzymu:

„P ra g n ie m y  odbudow ać nasze 
p iękne m iasto  zniszczone przez 
dz ia ła n ia  w ojenne. Rząd Nie­
m ieck ie j R epub lik i D em okra­
tyczne j udzie la  nam pom ocy I 
poparc ia  w  naszym  dążeniu  do 
zapew nien ia  poko jow e j, szczę­
ś liw e j p rzysz ło śc i“ .

„W iem y, że „U k ła d  Ogólny 
oznacza d la  m łodzieży w o jnę  
nędzę i śm ierć. D latego z rado 
ścią w ita m y  w niosek przedsta 
w ie ie li ró żnych  o rg a n iza c ji m ło 
dz ieżow ych F ra n c ji, N iemiec o 
zo rgan izo w an iu  k o n fe re n c ji w 
B e rlin ie , m a jące j na celu z je d ­
noczenie m łodzieży ca łe j E uro­
py do w a lk i p rzec iw ko  tem u 
u k ład ow i.

Na k o n fe re n c ji te] dam y w y ­
raz naszej w o li życia i p o k o ju “ .

*
Liczne m an ifes tac je  m łodzieży 

p rzec iw ko  „u k ła d o w i ogó lnem u“  i 
p rze c iw ko  po lityce  A denauera od 
byw a ją  się w szeregu m iast N ie­
m iec zachodnich.

D zienn ik  „F re ie s  V o lk “  w y 
chodzący w D uesse ldorfie  (N iem ­
cy zach.) pisze.

„M ło dz ież  n iem iecka  pow inna 
kon fe re nc ję  b e rliń ską  uważać za 
w łasną spraw ę. Pow inna ona 
zrozum ieć, że należy po rzuc ić  
w szelk ie  zastrzeżen ia  i w a ru n ­
k i, jeże li chodzi o w a lkę  p rze ­
c iw ko  EVG i ostatecznem u zn i­
szczeniu N iem iec. P row adzenie 
n ieustraszone j w a lk i w  ob ron ie  
N iem iec, E uropy, w  ob ron ie  0 0  
k o ju  św iatow eqo Jest spraw ą 
ho no ru  osobistego i na rodow e­
go“ .

PRZYJAŹŃ
W Lu xem bu rgu  odbyło  się spo t­

kan ie  m łodych Niemców i F ran ­
cuzów, k tó rz y  nw in ifestow a li 
p rzec iw ko  u tw o rzen iu  „a rm ii eu­
ro p e js k ie j“ . W og łoszonej rezo­
lu c ji czytam y: „C hcem y poko ju  1 
do b ro b y tu . P ragn iem y rozszerzyć 
s tosunk i p rzy ja źn i i s tosunk i 
k u ltu ra ln e  z m łodzieżą w szyst­
k ich  k ra jó w . D lateqo tak  go rąco  
p ro tes tu jem y p rzec iw ko  zb ro d n i 
Jaką Jest u tw o rzen ie  „a rm ii eu­
ro p e js k ie j“ . Domagam y się poko­
jow ego rozw iązan ia  p rob lem u 
n iem ieck iego !“

Prawda o Marku Petrusewiczu
Jeśli zapytać kogoko lw iek

— choć trochę Interesującego 
się sportem — k im  jest M a­
rek Petrusewicz, można us ły­
szeć zgodną z rzeczywistością 
op in ię: M arek jest naszym 
najlepszym, u ta lentow anym  i 
m ąjącym  o lbrzym ie m ożliw o­
ści' p ływ akiem .

Jak pewnie wiecie, w  lis to ­
padzie ub. roku Petrusewicz 
pob ił rekord św iata na 100 m 
stylem  klasycznym , a przed 
kilkunastom a dn iam i uzyskał 
czas lepszy od rekordu św iata 
na tym  dystansie ustanow io­
nego zim ą br. przez M inaszki- 
na — 1,09.5. M arek w yró w na ł 
rów nież rekord św iata na 200 
m żabką. Zapewne Petruse­
w icz zdobędzie dla nas jesz­
cze niejeden rekord...

T y le  m n ie j w ięcej w ie o 
Petrusewiczu nasza publicz­
ność sportowa, nasze społe­
czeństwo. Tak rów nież najczę­
ściej pisze o M arku  i innych 
czołowych sportowcach nasza 
prasa. Przytoczona opin ia jest 
także dom inującą w  k ie row ­
n ic tw ie  polskiego sportu. O p i­
nia ta jest jednak niepełna, 
połowiczna. Petrusewicz bo­
w iem  jest nie ty lk o  sportow­
cem. Jest on także uczniem, 
zetempowcem. 1 ta w łaśnie 
druga strona działalności M a r­
ka, znacznie bogatsza i waż­
niejsza, w p ływ a jąca zresztą na 
osiągane w y n ik i sportowe i 
w a runku jąca  jego wartość ja ­
ko sportowca, jest niedostrze­
gana i  niedoceniana.

Droga sportowych
osiągnięć

Pewnego dn ia  M arek z ja w ił się 
na basenie p ływ a ck im  „S ta li“ , 
gdzie  s ta rszy , poważny cz łow iek
— zapewne in s tru k to r , p row a­
d z ił tre n in g  z k ilku n a s to m a  m ło ­
dym i ch łopcam i. M arek od dawna 
m a rz y ł o p ływ an iu ; chc ia ł zostać 
zaw odn ik iem . T rene r — a by ł 
n im  M akow ski — zw ró c ił uw a­
gę na n iep rzec ię tny  ta le n t M arka.

M ija ły  m iesiące in tensyw nego 
tre n in g u . M arek uzysk iw a ł coraz 
lepsze w y n ik i. P rzed dwom a la ­
ty , w  czasie w spó lnych  tre n in g ó w  
z ra d z ie ck im i p ływ aka m i, p o b ił 
w  Moskwie re k o rd  P olski na 200 
m sty lem  k lasycznym , osiągając 
ba rdzo  d o b ry  czas — 2:37,9. Po­
tem B e rlin , B ukareszt, Praga. 
Sukcesy M arka  spow odow ały, że 
os iągn ięc ia  sportow e sta ły się 
g łów nym  celem jego życia.

Rekordowe czasy M a rk a ,b y ­
ły  w yn ik ie m  nie ty lk o  jig o  
talentu. Doszedł do nich po­
przez żmudny, często uc iąż li­
w y  tren ing, k tó ry  nie zawsze 
pozwalał mu na zajęcie się in ­
nym i, rów nie ważnym i spra­
wam i, a w  szczególności —■ 
nauką.

Czy znaczy to jednak, że 
M arek nie by ł w  stanie godzić 
naukę ze sportem?

A by odpowiedzieć na to py­
tanie, spójrzm y na typow y 
dzień jego zajęć.

Jest godzina 5 rano. M arek 
z ryw a  się z łóżka, w dziew a dres 
i rozpoczyna po ranną g im n as ty ­
kę. W pół godz iny  późn ie j jest 
już  na basenie. Na k ilk a  m in u t 
p rzed  rozpoczęciem  le k c ji z ja ­
w ia  się w szkole, na pewno zm ę­
czony.

Rozpoczynają się lekc je , na 
k tó ry c h  M arek nie zawsze może 
zm usić się do skup ien ia  uw aq i. 
Jeden z p ro feso rów  zw raca się

Rozmawiam
Dr Honda Sfęillrftg

CZŁOWIEKA
(2)

(dokończenie z poprzedniego numeru)

PROFESOR: Hanka zadała pytanie, 
dlaczego nie wszystkie m ałpy zosta­
ły  ludźm i? Zaraz na to odpowiem. 
Otóż w  warstwach ziem i sprzed 
m n ie j w ięcej 30 m ilionów  lat, na tra­
fia m y  na szczątki kostne pradaw ­
nych m a łp  człekokształtnych. Zna­
leziska takie  odkry to  w  Europie, 
A z ji i  A fryce. Możemy na podsta­
w ie  dokładnego badania kości od­
tw orzyć w yg ląd zwierzęcia, tak  ja k  
ono w yg lądało za życia. Dlatego też 
w iem y, że b y ły  to zwierzęta duże. 
Ich  wzrost w ynosił około pó łtora 
m etra. Tak duże m ałpy nie m ogły 
po gałęziach chodzić na czworakach, 
gdyż pojedyncza gałąź załam ałaby 
się pod ta k im  ciężarem. Przy cho­
dzeniu po drzewach m usia ły  w ięc 
one rozkładać swój ciężar na gałęzie 
wyższe i niższe. Stopy op iera ły  n i­
żej, a rękam i czepiały się wyżej. Wo­
bec takiego sposobu chodzenia p rzy­
zw ycza ja ły  się w ięc te m ałpy w  pew­
ne j m ierze do proste j oostawy ciała. 
M ija ły  m ilio n y  la t, zaczął się zwol­
na ochładzać k lim a t. Na dużych ob­
szarach zan ika ły  lasy i pow staw ały 
stepy. Dla tych małp, k tóre ży ły  w  
okolicach zm ieniających się w  step, 
nie by ło  inne j m ożliwości zachowa­
nia  życia, ja k  ty lk o  przystosowanie 
się do zm ienionych w arunków  Te 
m a łpy m usia ły więc rozpocząć życie 
naziemne, a ponieważ b y ły  już  w du­
żej m ierze przyzwyczajone do piono­
w e j postawy ciała na drzewie, więc 
teraz p rzyb ra ły  postać dwunożną.

A N T E K : Już rozum iem ! W yprosto­
w an ie  grzbietu m ia ło dla tych m ałp 
o lb rzym ie  znaczenie. Przede wszyst­
k im  zostały wskutek tego uw oln ione 
ręce, k tó re  m ogły się odtąd zajmować 
tysiącem  różnych czynności. Czy 
mam rację?

PROFESOR: Najzupełnie jszą!
J A N E K : Teraz to już ja sam mogę 

w y jaśn ić  w ą tp liw ości Hanki. Jest zu­
pełn ie jasne, że nie wszystkie m ał­
py rozw inę ły  się w  ludzi. Przecież 
ty lk o  n iektóre z nich znalazły się w  
okolicach stepowych. Znaczna część 
pozostała w puszczy i mieszka tam 
do dziś. Te m ałpy z puszczy nie 
p rzyb ra ły  wyprostow anej postawy, 
lecz są — ja k  ich przodkow ie — ty i-  
k )  na pół wyprostowane. Dlatego też 
powstały z nieb ty lk o  m ałpy dz is ie j­
sze, a nie ludzie.

PROFESOR: Bardzo dobrze! Hanka 
w inna  zarazem zrozumieć, że z dzi­
siejsze! m ałpy już  człow iek nie może 
powstać żadną m iarą, ponieważ m ał­
pa dzisiejsza jest już  małpą zupełnie 
inną, aniżeli nasz odległy wspólny 
przodek sprzed kilkudzies ięc iu  m ilio ­
nów lat. Przecież ga tunki m ałp też 
się zm ienia ły przez te d ług ie  okresy 
czasu. W ytw arza ły  one stopniowo 
coraz skra jn ie jsze przystosowania do 
życia leśnego i  do wspinania się po

gałęziach drzew, a w ięc m iędzy In­
nym i n iezw ykle d ług ie  ręce przy 
k ró tk ich , pa łąkowatych nogach, 
chw ytne stopy i b lisko  siebie osa­
dzone oczy. Dzisiejsza m ałpa w ięc 
ju ż  człow iekiem  zostać nie może, a 
je j potom kow ie będą też m ałpam i — 
ani nie nauczą się pracy lu dzk ie j ani 
m owy, ani nie stworzą społeczeństwa 
ludzkiego. Są one bowiem  zw ierzęta­
m i przystosowanym i do życia na­
drzewnego i już  z te j drog i zawrócić 
nie mogą. Rozwój jest bowiem  pro­
cesem his torycznym  i  odwracać się 
nie da.

A N T E K : A  czy jakieś inne zwierzę­
ta dziś żyjące m ogłyby zostać jeszcze 
ludźm i?

PROFESOR: Człow iek m ógł powstać 
ty lk o  z ta k ie j fo rm y  zwierzęcej, k tó ­
ra w y tw o rzy ła  w  swoim  rozw o ju  
przesłanki ludzk ie j ręk i, ludzk ie j 
stopy I ludzkiego mózgu — a w ięc 
z m ałpy człekokształtnej. N ie ulega 
bowiem  w ą tp liw ośc i, że spośród 
wszystkich zw ierząt na jw yże j stoją 
m ałpy, zwłaszcza człekokształtne. 
Skoro jednak doszliśmy do przekona­
nia, że z dzisiejszej m ałpy ju ż  czło­
w iek powstać nie może, w iec tak  
samo Zaprzeczyć m usim y przypusz­
czeniom, by mógł się w ytw o rzyć  z 
jakiegoś innego zwierzęcia dzisiejsze­
go. Skoro gatunek ludzk i ju ż  raz 
powstał i is tn ie je  na naszej Z iem i, 
to ju ż  po raz d rug i nie powstanie. 
B y łoby  to nonsensem. Człow iek jest 
w ytw orem  swojej h is to r ii rozw ojo­
w e j, a ta h is to ria  po raz d ru g i nie 
może się powtórzyć.

A N T E K : Słyszeliśmy, że pradawne 
m ałpy sprzed 30 m ilionów  la t, bę­
dące wspólnym i przodkam i gatunku 
ludzkiego i gatunków dzisiejszych 
w ie lk ich  małp, odkry to  ty lk o  w  A z ji, 
Europie i A fryce. A  czy w Am eryce 
nie  by ło  tak ich  małp?

PROFESOR: N ie: Na kontynencie 
A m e ryk i Północnej i A m e ryk i Po­
łu dn iow e j nie w y tw o rz y ł się ani je ­
den gatunek m ałp  człekokształtnych, 
k tó ry  by można wiązać z rodowodem 
człowieka.

JA N E K : W ięc skąd się w  Am eryce 
w z ię li ludzie?

PROFESOR: P rzyw ędrow ali z A z ji 
poprzez cieśninę Beringa. B y ło  tam 
daw n ie j połączenie lądowe, tak  że 
można było  przejść suchą nogą — 
ludzie nie potrzebowali w ięc w ów ­
czas okrę tów  ani tra tew . Człow iek 
przyszedł do A m e ryk i bardzo późno, 
na jw yże j jak ich  20 tysięcy la t temu. 
W A z ji natom iast m am y w yko p a li­
ska pochodzące sprzed przeszło pół 
m iliona  łat. Od tak  dawna is tn ia ły  
tam  w ięc prastare fo rm y  wczesno - 
ludzkie.

A N T E K : Okazuje się, że A m eryka 
została odkry ta  na grubo przed Ko­
lum bem !

JA N E K : I  to dobrych k ilkanaście  
tysięcy la t przed n im !

A N T E K ; A  dlaczego później nie 
znano tego kontynentu?
PROFESOR: N ie by ło  można tam  do­

trzeć. Pomost lądow y przestał istnieć 
w yp łu ka n y  przez * w ie low iekow ą 
działalność fa l m orskich. Jak w iado­
mo woda wciąż rzeźbi kra jobraz, w  
jednym  m ie jscu zryw a brzegi. — w  
in n ym  budu je nowe lądy. I  tak  trw a  
w ie k i całe. Zniszczenie połączenia 
lądowego un ie m oż liw iło  setkom po­
koleń docieranie do ziem i am erykań­
skie j. Zanim  się ludzkość nauczyła 
tru d n e j sztuk i żeglarstwa, up łyn ę ły  
bow iem  tysiąclecia. W  czasach h i­
storycznych, śm ia łkow ie  na kruchych 
stateczkach p rz y b ija li n ie je d n o k ro t­
n ie  do wybrzeży obu A m eryk , za­
chowały się o tym  w zm iank i u daw­
nych pisarzy. N ie dawano im  je d ­
nak w ia ry .

J A N E K : Dlaczego?
PROFESOR: W yobrażano sobie, te  

Z iem ia nie Jest ku lis ta , ale płaska 
i  ty lk o  po jedne j stron ie  zamiesz­
kała, gdyż „pod spodem“  b y ły  rze­
kom o ty lk o  siedziby złych duchów. 
N ie . w ierzono po prostu, by  m ogły 
istn ieć tzw. „a n typ od y", czy li k ra in y  
po przeciw ne j stron ie  Z iem i, po k tó ­
rych by ludzie m usie li chodzić „do 
góry nogam i“ . W średniowieczu in ­
kw izyc ja  kara ła  spaleniem na sto­
sie za głoszenie poglądów o is tn ie ­
n iu  antypodów . Dopiero odkryc ie  
K o lum ba wykazało bezspornie stan 
fak tyczny.

A N T E K : A  z ja k ie j s trony  św iata 
w yw odzi się w ięc człowiek?

PROFESOR: N auka uważa A zję  
za praojczyznę ga tunku ludzkiego. 
O lb rzym i kon tynen t az ja tyck i b y ł 
w idow n ią  na jw iększych przem ian 
k ra job razu  i k lim a tu  w  ciągu ostat­
n ich  k ilkudz ies ięc iu  m ilion ów  la t. 
G dy pow sta ły  H im ala je , zm ie n iły  
się rad yka ln ie  w a ru n k i by tu  ży ją ­
cego tam  odłam u w ie lk ich  m ałp 
człekokształtnych i dlatego powsta­
ły  m ożliwości dla w ytw orzen ia  się 
p ierwszych przedstaw ic ie li ga tunku 
ludzkiego, czy li dwunożnych is to t 
żyjących społecznie, o dużym  roz­
w o ju  mózgu i spraw nych rękach, 
k tó ry m i zaczęły w yrab iać wciąż u - 
lepszane narzędzia.

J A N E K : Czyli okoliczności zmu­
s iły  małpę do tego, by stała się czło­
w iekiem ?

PROFESOR: Można to ostatecz­
nie  tak  w yrazić. G dyby w  is tn ie ją ­
cych tam  konkre tn ie  nowych w a­
runkach otoczenia m ałpy nie zaczę­
ły  zm ieniać swej n a tu ry  — m usia­
ły b y  wyginąć. Człow iek więc pow ­
stał is to tn ie  pod naciskiem  koniecz­
ności.

A N T E K : Coraz lep ie j zaczynam 
rozum ieć całe zagadnienie. Dw unoź- 
ność nabyta przez pewien odłam  
m ałp  odznaczających się wszakże z 
n a tu ry  stosunkowo dużym  rozw o­
jem  mózgu, m ia ła  zupełnie szcze­

gólne znaczenie, gdyż zapoczątkowa­
ła szybki rozw ój tych zw ierząt.

JA N E K : Trzeba pamiętać o uw o l­
n ien iu  rąk! Ręką można sięgnąć po 
przedm iot, objąć go, przysunąć do 
oczu, rozbić, poszarpać, złamać — 
można n im  ty le  czynności w yko n y ­
wać, tak  go g run tow n ie  zbadać, że 
to rzeczyw iście m usia ło wzbogacać 
przeżycia ta k ie j is to ty  dwunożnej. 
Zaczęła rozum ieć związek m iędzy 
częściami przedm iotu a jego całoś­
cią, uczyła się myśleć! Wobec tego 
ćw iczy ł się coraz w ięcej je j mózg.

A N T E K : W iem y przecież, że każ­
dy narząd ćw iczony rozrasta się i 
doskonali.

JA N E K : Na przyk ład m ięśnie u 
bokserów!

A N T E K : A  mózg u pro fesorów l
PROFESOR (śm iając  się); Ś w ietn ie! 

W idzę, że rozum ujecie  zupełnie 
sprawnie. W idzę jednak, niestety, że 
H anka jakoś nam  posm utn ia ła  i  od 
dłuższego czasu nie odezwała się ani 
słowem. Dlaczego tak?

H A N K A : Bo tak  sobie myślę... 1 
trochę m i smutno... i w yda je  m i się, 
że to człow ieka dz iw n ie  poniża, że 
w yw odzi się ze zw ierząt i że naszy­
m i kuzynam i są m a łpy  — fe!

J A N E K : Nasza Hanka w stydzi się 
ubogich krew nych, to  paradne!

PROFESOR: Dokuczacie koleżan­
ce, zam iast rzecz spokojn ie w y ja ś ­
nić. N ie  ub liża przecież byn a jm n ie j 
godności lu dzk ie j fa k t naszego roz­
w o ju  od fo rm  zwierzęcych, tak  ja k  
cz łow iekow i dorosłem u nie ubliża, 
że k iedyś b y ł n iem owlęciem , a 
w p ie rw  zarodkiem , jeszcze zaś przed 
ty m  jednokom órkow ym  ja jem . Ja 
m am  teraz siwe w łosy, a przecież 
kiedyś — słaby i bezbronny — le ­
żałem w  pieluszkach i ssałem smo­
czek. Śmieszne byłoby, gdybym  się 
tego w s tyd z ił! T ak samo nie może­
m y  uważać za ujm ę, że gatunek 
nasz w yw odzi się od wspólnych 
przodków  z m ałpam i człeKOkszcatt- 
nyrn i — a w  jćszcze dalszej prze­
szłości by liśm y  b lisko  spokrew nien i 
z ca łym  św iatem  is to t żywych. Tu 
nie  ma niczego ubliżającego! Wręcz 
przeciwnie. D um ni pow inn iśm y być 
z tego, że jesteśmy cząstką w ie lk ie j 
P rzyrody i że w  naszej mocy jest 
poznać je j prawa i w ładać n ią ! N ie­
naukow y pogląd na św ia t, k tó ry  we 

•w szystkim  w idz i cudowności i czło­
w ie ko w i przyp isu je  jak ieś  nadnatu­
ra lne  pochodzenie, nie uznaje mo­
żliwości, by cz łow iek mógł odkryć 
praw a rządzące światem , n igdy więc 
nie m ógłby zapewnić ludzkości pa­
nowania nad s iłam i przyrody. M y 
zaś chcemy przeobrazić św ia t — i 
przeobrażamy go. O dkryw am y p ra ­
wa rządzące rozw ojem  przyrody, sa­
m i będąc je j cząstką!

J A N E K : Tak jest, przecież fak ty  
dowodzą, że prawa przyrody są przez 
człow ieka poznawalne.

A N T E K : Hanka, to ty  może też 
w ierzysz, że bocian dzieci przynosi?

PROFESOR: Już raz prosiłem , by 
tego rodzaju żartam i nie obrażać 
ko leżanki! Trzeba zdać sobie spra­
wę, Haneczko, że ty lk o  naukow y po­
gląd na św ia t daje cz łow iekow i ra ­
dosną pewność siebie, daje mu prze­
świadczenie, że będzie mógł coraz 
lep ie j opanowywać przyrodę i zm u­
szać ją  do służenia naszym celom.

JA N E K : Oczywiście. Nasz pogląd 
na św iat w inn iśm y opierać na so lid ­
nych podstawach naukowych, w te ­
dy dopiero będziemy żyć rozumnie.

H A N K A  (szeptem,): — Widzę, ja k  
nierozsądnie rozum owałam !

PROFESOR: Trzeba m ieć odwa­
gę śmiałego patrzenia przed siebie.

Naszym drogowskazem jest rozum, 
a prow adzić nas w inna nauka. W y 
m łodzi pow inniście  w ięc uczyć się, 
uczyć ja k  na jw ięce j.

A N T E K : Będziem y się uczyć! N a­
uka da je cz łow iekow i potęgę i  moc 
przekształcania św iata!

JA N E K : Dużośmy czasu zabra li 
obyw a te low i profesorow i.

PROFESOR: N ic  n ie  szkodzi. 
Chętnie z w am i pogawędziłem. Czy 
macie jeszcze ja k ie  pytania?

JA N E K : Na razie już dość. K iedy 
Indzie j znów pozwolim y sobie przyjść, 
je ś li można, na pewno nasuną nam 
się znów jak ieś zagadnienia.

PROFESOR: Zawsze was rad bę­
dę w idz ia ł u siebie.

H A N K A : D zięku jem y serdecznie 
i raz jeszcze przepraszamy.

dort z  py tan iem . M arok nie od­
pow iada — nie Jest p rzyg o to w a ­
ny. W dz ie n n iku  le kcy jn ym  po­
jaw ia  *1? stop ień niedostatecz­
n y  — Jeden, potem  d ru g i I 
trz e c i.

G rono pedagogiczne Techn i­
kum  Energetycznego pamięta, 
że Petrusewicz powtarza I I I  
klasę. N ik t z profesorów nie 
zastanawia się jednak, dlacze­
go M arek i w  tym  roku źle 
się uczy, dlaczego nie uważa 
na lekcjach, dlaczego nie jest 
do nich przygotowany. Wśród 
grona pedagogicznego urasta 
zdanie: M arek jest zdolnym, 
ale złym  i len iw ym  uczniem. 
N iektórzy  z profesorów są 
zdania, że M arek nie ukończy 
szkoły. Opinia ta wychodzi 
poza m ury  Technikum .

Trudności mnożą się
Na pewien czas ze - szkol­

nych trudności w y ry w a ją  
M arka  te legram y: „S taw ić  się 
w  K rakow ie  na zawodach p ły ­
wackich", „Polecam.y przygo­
tować się na obóz przygoto­
wawczy“ , „Zawiadamiamy, że 
został kolega wyznaczony do 
udzia łu w  międzypaństwo­
wych zawodach p ływack ich  w  
Berl in ie “ . Pod te legram am i 
podpisy: W K K F , Rada G łów ­
na Stali, G K K F .

M arek ty lk o  na to  czeka. W y­
jazd na k ilk a  tygo dn i pozwala 
m u zapom nieć o tru d n o ic ia c h  w 
szkole I... w dom u. Znamy Już 
Jego szkolne k łopo ty . A domowe?

M arek jest żyw ic ie lerp  ro d z i­
ny. Ma na u trzym a n iu  m atkę I 
babkę. Jego dochody — to 450 
z ło tych  tzw. „k a d ro w e g o ". Czy 
w  tych  w a ru nkach  M arek zawsze 
jes t na jedzony? Na pewno nie. 
Nic więc dziw nego, że z zadow o­
leniem  w ita  nadchodzące tele- 
q ram y. Na w y jazdach bowiem  od­
pada m u w ie le  codziennych k ło ­
potowi.

Po dłuższej nieobecności 
M arek wraca do szkoły, w 
k tó re j trudności mnożą się co­
raz bardziej. K ilk a  tygodni 
odrabian ia szkolnej pańszczy­
zny i... znów wyjazd.

Pomocy nie było
A by zapom nieć o tru dno śc ia ch , 

P etrusew icz szuka w rażeń. K ino, 
ka w ia rn ia , p rzyg o d n i ko ledzy. 
Czym p rzyc ią ga ło  qo ta k i*  to ­
w arzystw o? Po p ros tu  — spo ty­
ka ł się tam  z uw ie lb ien iem , s ły ­
szał ty lk o  o swych spo rtow ych  
sukcesach, nie m ów iono m u o 
jego z łe j nauce, nie ro b iono  mu 
w yk ładó w  o m ora lnośc i spo rtow ­
ca .

Czy b y ł ktoś, k to  pomógł 
mu w yrw ać się z tego środo­
w iska, w  k tó rym  zresztą Pe­
trusew icz znalazł się na k ró t­
ko i przypadkowo?

W ydaje się, te  poza jego 
trenerem  — M akow skim , n ik t 
m u nie dopomógł.

Szkolna organizacja zetem- 
powska ograniczała się ty lk o  
do wypow iadan ia op in ii: 
„Petrusew icz staje się c h u li­
ganem“ .

W praw dzie  cz łonkow ie  Zarządu
Szkolnego tw ie rd zą , że ch c ie li u- 
dz ie lić  M a rkow i pom ocy, że z w ra ­
ca li się do nieqo z p ro p ozyc ja m i 
w spólnego od ra b ia n ia  lę k c li itp . 
M arek nie chc ia ł jedn ak  z tego 
sko rzystać . Dlaczego nie chciał? 
A no, d lateqo, że nie w ie rz y ł w 
do b rą  w olę sw ych szko lnych  ko ­
legów , k tó rz y  n ig d y  nie zatnte 
resow ali się ca łym  Jego życiem , 
a k tó rz y  chc ie li w n im  w idz ieć 
p lą tkpw ego uczn ia , zetem powskie- 
qo a k tyw is tę  i... w ie lok ro tne go  
re ko rd z is tę  Świata.

T aki by ł stosunek do M arka  
kolegów z Zarządu Szkolnego. 
A  Zarząd Dzieln icowy? Tam  
też n iew iele w iedziano o M ar­
ku. Nawet n iektórzy z człon­
ków  Prezydium  D zie ln icy n r 1 
p o tra f ili zadać mu pytanie : 
„czy zajmuje się jakąś dzie­
dziną sportu?"

Tak więc, nawet towarzysze 
z dzie ln icy nic nie w iedzie li o 
Petrusewiczu, znanym prze­
cież przez setki tysięcy ludzi 
w  k ra ju  i poza jego granica­
m i.

Głosy I odgłosy
Po pewnym  czasie M arek 

w y rw a ł się z nieodpowiednie­
go dlań towarzystwa. Zaczy­
na ł rozumieć, że musi łączyć 
naukę ze sportem — nawet 
kosztem tego ostatniego. Już 
w  pierwszych miesiącach br. 
by ło  u niego w idać znaczną 
poprawę. Z lik w id o w a ł w iele 
niedostatecznych stopni, nie 
opuszcza! godzin lekcyjnych, 
a jednocześnie us iln ie  treno­
wał, uzyskując dobre w yn ik i. 
Tak więc Petrusewicz sam 
przebył na jtrudn ie jszy dla 
niego okres. M im o to nadal 
potrzebował pomocy i opieki.
A  tymczasem...

Opinia sprzed pół roku do­
szła do W arszawy i jak  zła 
chmura, powróciła do W rocła-

w la, gdzie różni działacze za­
czynali o tw arc ie  m ów ić! 
„N ie  potrzebujemy takiego 
sportowca“ . M arek do tk liw ie  
odczuwał krzywdzącą go opi­
nię, która byna jm n ie j nie po­
magała mu w pracy nad sobą.

Pierwsze próby pomocy
Przed k ilkom a miesiącami 

W ydzia ł M łodzieży Szkół Za­
wodowych ZW ZM P we W ro­
c ław iu  poświęcił jedno ze 
swych zebrań sprawie Petru- 
sewicza. Po d ług ie j wielogo­
dzinnej dyskusji, która wiele 
dała M arkow i, podjęto szereg 
cennych i słusznych w n io­
sków, które ja k  dotąd pozo­
sta ły ty lko  na papierze.

Chociaż dość późno, ale tak­
że i G K K F  zrozum iał, że nie 
można M arka przeciążać i ze­
zw o lił mu na niebranie 
udzia łu w  p ływ ack im  pucha­
rze miast.

Podane p rzyk łady pomocy 
b y ły  jedynym i, ja k ie  sekcja 
sportu p ływackiego G K K F  
i organizacja zetempowska 
udz ie liły  Petrusewiczowi.

Kim zostanie 
Marek Petrusswici?

Otóż — p ra q n ie  on w p rz y * * ' 
fości s tud iow ać na WSWF lub 
AWF, p ływ ać lal<o zaw odn ik, *  
późn ie j — zostać trenerem . Nie* 
w ą tp liw ie . Jego p lan y  życiow e za­
s łu g u ją  ne pełne uznanie  i po­
parcie .

Jak już  w spom ina liśm y, M arek 
Jest uczniem  III k lasy  Technikum  
E nergetycznego. Do m a tu ry  I 
d yp lo m u  tech n ika -e ne rge tyka  po­
zosta ła m u jeszcze osta tn ia . IV 
klasa. Aby Jednak zostać uczniem  
k lasy  IV, trzeba ukończyć I I I— 
P raw da ta Jest d la  M arka  oczy­
w ista .

Obecnie P etrusew icz w yraźn i«  
podciągną ł się w nauce I jest pe­
w ien , że ukończy k lasę III. A 
IV  klasa? M arek nie w ie rzy , aby 
m ógł ją  skończyć i n ie w idz i ce­
lu w  uzyskan iu  dyp lo m u tech n i­
ka -energe tyka , gdyż — jak sam 
tw ie rd z i — w  tym  zawodzie nie 
chce w  przysz łośc i pracow ać. Cóż 
w ięc pow in ien  robić?

W ydaje się, te  to  czy M arek 
ukończy  Techn ikum  E nerge tycz­
ne, czy też uzyska  m a tu rę  l i ­
ceum ogólnokszta łcącego, nie jest 
rzeczą na jw ażn ie jszą . N iezbędnym  
jednak jest, aby ukończy ł on 
szkołę średn ią , gdyż od teqo za­
leży re a lizac ja  jego życiow ych 
p lanów  — s tud iow an ie  na AWF 
i p raca  tre ne rska .

I  tu w łaśnie potrzebna jest 
M a rko w i pomoc. Trzeba rów ­
nież. aby sam Petrusewicz 
zrozum iał, że to, k im  bedzie 
w  przyszłości — zależy g łów ­
nie od niego.

Naszym zdaniem
Sprawa przyszłości M arką 1 

dziedziny jego pracy zawodo­
w e j jest ściśle uzależniona od 
w yn ikó w  jego nauki w bieżą­
cym  okresie. Sporo czasu za j­
m u je  mu od niedawna praca 
zarobkowa na basenie (pro­
wadzi zajęcia z jun io ram i), za 
k tó rą  o trzym uje  wynagrodze­
nie w  wysokości k ilkuset zł.., 
Rada G łów na jego m acierzy­
stego zrzeszenia — Stali, po­
w inna. pomyśleć nad sposoba­
m i polepszenia w arunków  by­
towych M arka  i odciążenia go 
od te j pracy. W ydaje się, że 
m ogłaby to uczynić, ustana­
w ia jąc choćby stypendia dla 
przodujących uczniów - spor­
towców.

D yrekcja  szkoły, ma moż­
ność w  te j sytuacji — dopo- 
możenie Petrusewiczowi w  
nadrobieniu braków  przez 
szczególnie trosk liw ą  opiekę 
pedagogiczną.

Sekcja sportu p ływackiego 
G K K F , dotychczas zbyt eks­
ploatu jąca zawodników, także 
pow inna zastanowić się nad 
trudnościam i, w  ja k ie  nie­
k tó rzy  z nich popadają; w a rto  
na zebraniach prezydium  sek­
c ji oceniać czołowych p ływ a­
ków  nie ty lk o  jako sportow­
ców, ale także jako ludzi, k tó ­
rzy m ają swe kłopoty 1 tru d ­
ności, k tó rym  trzeba pomóc 
i naprowadzać ich często na 
w łaściw ą drogę.

Sprawa Mar&a Petrusewiczą 
nie jest odosobniona. W ielu 
czołowych sportowców boryka 
się z podobnymi trudnościa­
m i. W ydaje się, że przy w y­
korzystan iu ogromnych m ożli­
wości, stworzonych przez 
państwo naszemu sportowi, 
można by trudności te z lik w i­
dować. Wówczas okaże się, że 
m am y bardzo w iele zdolnej i 
chętnej do pracy sportowej 
młodzieży, która może rozsła­
w iać im ię Polski Ludowej w 
różnych dyscyplinach sporiu 
— jako  zawodnicy i jako tre ­
nerzy — wychowawcy.

M IEC ZYSŁA W  B ILS K I
ANDRZEJ Z IE M IN S K I

PięKne ogroay Patacu Letn iego w  Pekinie sn obecnie dostępne dla wszystkich mieszkań- 
ców Pekinu. W ciągu ostatnich lat odrestaurowano znajdujące się tam budynk i o ciekawej 
architekturze. Wiosenna pogoda ściąga do ogrodów Pałacu liczne rzesze mieszkańców 

tniasta. Na zdjęciu: jeden z mostów  w  parku. fo to  (CAF)



korespondenci, pomagajcie wcielać w życie 
uchwały X9V Plenum ZG ZMP

Towarzyszu Korespondencie!
B y ły  tak ie  dw a m om enty w 

Czasie p ierwszom ajowej rados­
nej m anifestacji w  Warszawie, 
k tó re  mocno u tk w iły  w  pam ię­
ci. Szli oto przyszli inżynierow ie, 
budowniczow ie nowych fab ryk  i 
hu t. studenci P o litechn ik i W ar­
szawskiej, wznosząc wysoko 
w ie lk i drogowskaz z pięknym  
zawołaniem  — „B udu jem y O j­
czyznę srebrzyste j s ta li i z łoci­
stych urodza jów “ .

A  zaraz potem z hukiem , 
chrzęstem i grzmotem de filow a­
ła  przed trybuną ciężka a rty le ­
ria  ro ln ic tw a  — trakto ry , kom ­
ba jny, nowoczesne maszyny ro l­
nicze, Radowało się wówczas 
serce, wybiegała m yśl naprzód 
ku przyszłości...

Dzień przedtem wszyscy 
p rzy ję liśm y z radością i zado­
w olen iem  uchwałę KC PZPR i 
Rady M in is tró w  o ko le jne j ob ­
niżce cen. Sprawa szybszego 
podnoszenia poziomu życia mas

przede wszystkim  udzia ł m ło­
dzieży w  walce o wysokie uro­
dzaje, o wzrost p rodukc ji roś lin ­
ne j i  hodowlanej, staranie o to, 
by m łodzi na wsi b y li przodow­
n ikam i i  now atoram i w  walce 
o wysokie plony, o wzrost hodo­
w li.

K iedy rozejrzysz się, Towarzy 
¡Szu Korespondencie, w okó ł siebie, 
gdy głęb iej w n ikn iesz w  życie, 
zobaczysz i in ic ja tyw ę  m łodzie­
ży, i to wszystko co przeszkadza, 
co ham uje zapał i entuzjazm 
młodzieży. Zobaczysz życie i o 
n im  napiszesz.

Oto na przykład nasz kores­
pondent Eugeniusz F rzyby łkow - 
sk i pisze, ja k  zetempowcy gro­
mady W ładysławowo, pow. Cie­
chanów założyli kó łko  m iczuri- 
nowskic, rozpoczęli szkolenie 
rolnicze. A  m łodzi ze spółdziel­
ni p rodukcy jne j w  B ie lin ic  gm. 
Nużewo z energiczną przewodni­
czącą koła ZM P  M arią  Tkaczek 
na czele założyli poletko do­
świadczalne, często korzysta ją z 

j pomocy agronoma, stara ją  się w 
pracujących nabiera coraz szer- i swo je j spółdzielni stosować no- 
szego zasięgu, zależy od nas sa- j we metody uprawy.
mych, od naszej pracy i starań.

Po to, by zbudować „O jczyznę 
srebrzystej s ta li i złocistych u- 
rodza jów “  trzeba przede wszyst­
k im  podnieść poziom ro ln ic tw a , 
unowocześnić, zmechanizować 
m etody upraw y, w ykorzystać 
wszystkie rezerwy, które tk w ią  
w  naszej gospodarce.

★
W skazał na to zadanie I I  

Zjazd PZPR. Nad tą sprawą o- 
bradowalo rów nież X IV  Plenum  
Zarządu G łównego ZM P. Ple­
num  w ytyczyło  w  swej uchwale 
zadania d la  m łodzieży, k tóra 
staje na wezwanie P a rt ii do 
w a lk i o wysokie urodzaje, o 
ro z k w it ro ln ic tw a .

Czytałeś zapewne, towarzyszu 
korespondencie, m a te ria ły  I I  
Z jazdu P a rtii I X IV  Plenum  
ZG ZMP. Jeżeli nie uczyniłeś 
tego dotychczas, trzeba byś je 
przeczytał szybko i uważnie.

Od zrozum ienia treści w a lk i o 
lepsze, radośniejsze życie czło­
w ieka  pracy w  mieście i na wsi 
zależy to ja k  ty , ja k  m y 
wszyscy, cały nasz naród weź­
m iem y się do rea lizac ji zadań 
w ysuniętych przez partię. I d la ­
tego trzeba Towarzyszu, byś p i­
sał do gazety ja k  rea lizu je  się 
te zadania i o tym  co przeszka­
dza w naszym marszu naprzód.

Oczywiście in teresuje nas tu

A le  nie ty lko  tam trw a  tw ó r­
cza, pożyteczna praca młodzieży. 
Na przyk ład m łody gospodarz 
zetempowiec W ito ld  Trędow icz 
z grom ady K o w a lk i pow. R yp in 
rzuc ił hasło „M o je  gospodarstwo 
świadczy o m nie“ , wezwał by za 
jego przykładem  poszła młodzież 
gromady i okolicznych wsi. Są 
to przyk łady  cennej in ic ja tyw y .

B o jow ym  zadaniem zetem- 
powców i kó ł ZM P na w si jest 
organizować młodzież do opano­
w yw an ia  w iedzy ro ln icze j, zachę 
eać do zakładania kó łek m iczu- 
rinow sk ich  i  poletek doświad­
czalnych. Dlatego trzeba, tow a­
rzyszu korespondencie pisać o 
podobnych sprawach i upow ­
szechniać dobre doświadczenia. 
Pisać o trudnościach, k tóre prze­
szkadzają m łodzieży na wsi, re­
alizować wskazania pa rtii.

Oto zetempowiec M arczak, 
k tó ry  czuje się gospodarzem w  
swoim PGR-ze B ronow lce pow. 
Strzelce K ra jeńskie , rozumie, 
że od jego pracy zależy m. in. 
lepszy rozw ój gospodarstwa i 
wzrost hodow li. Zg łos ił się więc 
do k ie row n ic tw a  PGR-u z pro­
pozycją przesunięcia go do pracy 
przy hodow li. Chce być przodu­
jącym  hodowcą. I słusznie uw a­
ża to za w ie lk i zaszczyt i w yróż­
nienie.

Siadem naszych interwencji

Kol. Jędrasowi zwrócono legitymację ZMP
sekretarzem  Prezydium  

/  E t
„ Uchwałą ZW  ZM P  w  Sta- 

linogrodzie  z dn ia  10.11.54 r. 
zostałem w yk luczony z Z M P "  

p isał w  liście do redakcji 
koi. Edward Jędras, k ie row ­
n ik  Domu Młodego G órn ika  
p rzy  kop. „Czerwona G w ar­
d ia “ .

Powód? — zapytacie. Uczy­
niono to ca łk iem  bezpodstaw­
nie, nie siląc się naw et na 
pow ierzchowne zbadanie spra­
wy.

K o l. Jędras b y ł posądzony 
przez dyrekc ję  kopa ln i o n ie - 
rozliczenie się z n ie w ie lk ie j 
k w o ty  pieniężnej. Z arzu ty  o- 
kaza ły się bezpodstawne, kol. 
Jędrasow i nie udowodniono 
pope łn ien ia  nadużyć.

„Tymczasem. — pisze nasz 
czy te ln ik  ■- Z W ZM P w  Sta- 
łinogrodsie  postąp ił zbyt po­
chopnie i w y k lu czy ł m nie z 
organizacji, polecając pow ia­
dom ić o tym  wszystk ich człon­
ków  ko ła ZM P przy kopa ln i".

Redakcja na tychm iast pod­
ję ła  in te rw enc ję . I  już  po 
p ierw sze j rozm owie te le fon icz­

ne.! z
ZW  w  B ta linogrodzie  przeko­
na liśm y się o słuszności ska r­
gi kol. Jędrasa. U chw ałę pod­
ję to  bow iem  jedyn ie  na pod­
staw ie m e ldunku o zatrzym a­
n iu  ko l. Jędrasa przez organa 
M. O., nie czekając naw et na 
w y ro k  orzekający w inę.

W  k ilk a  zaś dn i po te j roz­
m ow ie towarzysze z ZW  prze­
s ła li nam  w yciąg z uchw a ły  
Prezydiurfi, na k tó ry m  przea­
nalizowano poprzednie stano­
w isko i rozpatru jąc  zarzuty 
wysuwane wobec k ie row n ika  
D M G  przy kop. „Czerwona 
G w ard ia “  postanowiono: 

anulować uchwałę powziętą 
przez Prezydium  ZW  z dnia 

10.11.54 r. ja ko  niesłuszną i 
przyw rócić  kol. E dw ardow i 
Jędrasowi pełne praw a człon* 
kow skie oraz zwrócić mu leg i­
tym ację.

Uchwała ta ma być podana 
do wiadomości wszystkim  
rz lonkom  kota ZM P przy ko­
p a ln i „Czerwona G w ard ia“ .

(ts)

A  jak  u Was pracuje młodzież 
PGR-owska? Czy koła ZM P bu­
dzą zam iłowanie i przyw iązanie 
m łodzieży do pracy w  PGR-ze, 
czy troszczą się o Wasze w a run ­
k i bytowe i ku ltu ra lne?

Poważny -wzrost Z M P  na wsi

Piszcie w ięc Towarzysze K o- 
A ty , Towarzyszu Koresponden respondenci z zakładów  pracy, 

cie, ze spółdzielni p rodukcyjne j, szkól, uczelni i gromad ja k  pra- 
ja k  myślisz realizować wskaza- i cują ekipy 
nia XXV P lenum  ZG ZM P? Co | wsią. ja k i

Pogłębiająca się z każdym  
dniem przyjaźń m łodych robot- i _  oto p ilne  7.adanlp naszej o r.
m kow  i chłopow jest w a run - j
kiem , podstawą w ykonan ia  tych ; K*1" 730“ - *es* 40 w arunek w y- 
zadań. j konania przez Z M P  zadań posta­

w ianych przez pa rtię  w  walce 
o szybszy rozw ó j ro ln ic tw a .

się rob i w  tym  k ie run ku  w  Tw o- \ m łodzieży robotniczej i uczącej
je j spółdzielni produkcyjne j?  Co 
zamierzacie uczynić, aby coraz 
w ięcej m łodych ludzi kończą­
cych 18 la t wstępowało na człon­
ków  spółdzielni?

Czy macie może zam iar orga­
nizować w  ramach stałych b ry ­
gad ogniwa młodzieżowe dla 
specjalnych upraw  i na tru d ­
ne odc ink i pracy. A ja k  układa­
ją  się u Was stosunki m iędzy 
młodzieżą spółdzielczą i ze wsi 
indyw idua lne j?

' k

A  u Was Towarzysze z 
POM -ów? Czy przyjeżdża do 
Was przewodniczący ZP ZM P, 
k tó ry  ma obowiązek udzielać po­
mocy i opiekować się osobiście 
Wagzym kołem ZMP? Jak w y ­
gląda u Was praca w ychow aw ­
cza wśród m łodych tra k to rzy ­
stów? Czy dbają on i o swoje 
tra k to ry  i maszyny, powierzone 
ich opiece? Czy sum iennie w y ­
konu ją  swoje zadania? Jak im i 
przodow nikam i się szczycicie? 
Czy pracujecie z całą młodzieżą, 
wskazując je j k ie runek na przo­
dujących robotn ików ? Jak w y ­
glądają Wasze w a ru n k i pracy 
i życia?

X IV  Plenum  ZG ZM P  w ysu­
nęło zadanie by młodzież, a 
szczególnie zetempowcy rozw i­
ja l i  masowy ruch k u ltu ra ln y  i 
sportowy. A w ięc organ izow ali 
nowe zespoły artystyczne, spo­
sobem gospodarczym budow ali i 
rem ontow ali św ietlice, organizo­
w a li nowe LZS-y. T ak ja k  uczy­
n i l i  na przyk ład zetempowcy 
z G oli pow. W ie luń. D zięk i w ła ­
snej zaradności i in ic ja tyw ie , ja ­
ko zobowiązania • na cześć I I  
Z jazdu PZPR i Św ięta Pracy 
w yrem ontow a li św ietlicę. A  
teraz stara ją  się o sprzęt by ją  
urządzić. Zetem powcy z G oli po­
czuli się bowiem  organ izatora­
m i życia ku ltu ra lnego m łodzie­
ży, gospodarzami swoje j gro­
mady.

Wspólne Rą in teresy klasowe 
m łodych robo tn ików  i  chłopów, 
wspólna jest ich w a lka  o lep­
sze, dostatniejsze życie w  na­
szej Ojczyźnie.

łac-'noścł m ias ta  -/e [ Tak więc. widzisz, Towarzyszu 
j e s r ^ i a l  w  nich ' Korespondencie, że odpowie­

dzialne stają przed Tobą zada­
nia. D latego trzeba byś dużo. 
szczerze i szeroko piśat o tym  
ja k  pracuje T w o je  ko ło  ZM P w  
gromadzie, spółdzie ln i produk­
cyjnej. PO M -łe i PGR-ze. Co 
pomaga, a co : przęszkadza W am 
w  pracy, w  JaKi sposób zachę­
cić m łodzież zdezorganizowaną 
do ZMP, skup ia jąc ją  pod sztan­
daram i naszegp związku.

się oraz je j pomoc d la  m łodych 
chłopów. Piszcie o trudnościach 
i o osiągnięciach.

k r

Towarzysz B ie ru t na IX 
Zjeździć P a rtii wskazyw ał 
„O żyw ić  pracę kó ł ZM P, po­
głębić pracę ideowo - wycho­
wawczą ZM P, zwiększyć silę 
oddzia ływ ania ZM P  na całą 
młodzież — oto jedno z na­
czelnych i  na jbardz ie j odpo­
w iedzia lnych zadań“ .

Szczególnie ważkie są te 
wskazania dla pracy kó ł ZM P  
na wsi. Chodzi o to, by lepsza i 
skuteczniejsza niż dotychczas 
by ia  pomoc zarządów pow ia to­
wych dla kó ł ZM P  na wsi, by i 
one z ko le i same w ięcej w yka ­
zyw a ły  samodzielności, in ic ja ty ­
w y  i  życia, by szybciej ros ły  ich 
szeregi.

Chodzi o to  byś b y ł nie ty lk o  
obserwatorem życia, ale i  sam 
ak tyw n ie  w  m ia rę  m ożliwości 
pomagał w  pracy ko łu  ZM P, s łu­
ży ł radą 1 uczestnictwem  w  po­
konyw aniu  trudności.

Jako korespondent jesteś Jed­
nocześnie ak tyw is tą  naszej o r­
ganizacji I  pow inieneś chlubnie 
w ykonyw ać swoje obow iązki.

Czekamy w ięc na lis ty .

Obniżka cen
w barach mtecznych

i  innych  zakładach 
gastronomicznych

Zgodnie z uchwalą K om ite tu  
Centralnego PZPR i  Rady M i­
n is trów  P R L z dn ia  29 k w ie t ­
n ia  br. w  spraw ie ko le jn e j yfo- 
n iżk i cen, w  dn iu  15 bm. w  ba­
rach m lecznych I innych z /k ła ­
dach gastronomicznych z j& a ly  
obniżone ceny w  zakresie» prze­
w idz ianym  w yże j w y ir ie ń io n ą  
uchwalą.

Należy się spodziewać, że 
równolegle z obniżka.; feen zało­
gi zakładów^ gastronom icznych 
dokonają dalszego !/qr>ku w  kie­
runku  urozmaiceni®, asortym en­
tu i podniesienia jakości po­
traw . co przyczyn i się do po­
większenia k rę ^u  konsumentów' 
korzysta jących z usług uspołe­
cznionego apara tu  żyw ienia 
Zbiorowego. /

Równocześnie uporządkowana 
została s /ra w a  receptur w  ba­
rach m lecznych. Przygotowywa­
nie d a /  sprzedawanych w  ba­
rach r/lecznych  nie op ierało się 
dotąd, na jedno lite j recepturze. 
Z togo też powodu m iędzy da- 
n ip /m  m lecznym i sprzedawany­
m i w  różnych barach, na róż- 
aych terenach is tn ia ły  znaczne 

^różnice w' w ie lkośc i po rc ji, ce- 
* nie oraz jakości.

Z  dniem 15 m aja br. M in i­
sterstwo H and lu W ewnętrznego

7 0  zapałek ponad plan
P olsk i P rzem ysł Zapałczany c iąg le  Jeszcze w ypuszcza  brak i. Jak 

p isze nasz czy te ln ik , w  n ie k tó rych  paczkach za p a łek  je s t bez 
s ia rk i i w b re w  nap isow i na pude łku  zap a łk i n ie  są w ca le  Im pre­
gnowane.

w'prow'adzito jedno litą  recepturę 
IR E N E U S Z M A K T Y N O  W IC Z  j d la  barów mlecznych. Receptu­

ra ta obejm uje szeroki asorty­
m ent dań mlecznych, zaw iera­
jący około 150 pozycji dopusz­
czonych do p ro d u kc ji i  sprze­
daży.

N ie ogranicza to  m ożliwości 
dalszego rozszerzania aso rty ­
mentu a każde przedsiębiorstwo 
barów  m lecznych pow inno dą­
żyć do zwiększania asortym en­
tu  o dalsze po traw y, przede 
w szystkim  o po traw y reg ional­
ne. odpowiadające upodobaniom 
konsum entów na danym  tere­
nie.

—  A  tatuś, żeby raz zapalić w ykończy ł 70 zapałek ponad 
plan... Na podstaw ie lis tu

P IO T R A  P IĄ T K A  
Tarnów , u l. Nowa 15

12 lat więzienia za kradzież 
mienia społecznego

Sąd W ojewódzki w  Szczecinie 
skazał ostatn io na 12 la t w ięzie­
nia notorycznego złodzie ja m ie­
nia społecznego, byłego księgo­
wego w  9 państwowych gospo­
darstwach ro lnych — Bernarda 
H ipo lita  Ratajczaka.

M. in. ja k o  . księgowy PGR 
Dym iska Nowe, Ratajczak p rzy­
właszczy! sobie ponad 49 tys. zl 
przeznaczonych na w yp ła tę  dla 
robotn ików .

D  RZECIEZ z tego Adama 
■ spokojny chłopak. Złego 

' Iowa nie można powie­
dzieć. I  trak torzysta , że ze 
świecą szuka ć. A  takie  
orzepisowe zebranie nam  
wpsul. Ugryzło  po, czy oo? 
Zebraniowego porządku nie 
ma?

A  z tym  zebraniem  ta
było tak :

B rygady trak to row e  na­
szego PĆM  przedterm ino­
wo zakończyły wiosenna 
prace w polu. W  tak im  w y ­
padku przecież w iadom o: 
zebranie musowo zw o ły ­
wać. A  nasz d y re k to r do 
tak ich  spraw  —  specjalista. 
Zwołał, a jakże4 ł  wszyst­
ko przepisowo, S tół n a k ry -  
ty  czerwonym  suknem, dwa 

Sgj ‘ ransparenty  i,  oczywiście, 
rybuna.

Jakeśmy ty lk o  weszli i  tę 
'rybunę  zobaczyli, zaraz 
było wiadom o. D yre k to r 
będzie przemawiać. Gadał 
blisko dw ie  godziny. Może 
' rochę przyd ługo, ale w idać  
tak  trzeba. Zresztą m y już  
w ycza jn i, jesienną orkę  

przecież też przed te rm i­
nem skończyliśm y.

Za to  już  niczego nie  
przepuścił. H is to rię  od H i­
tlera do Adenauera opowie­
dział, geografię od K ore i do 
W ietnam u objaśnił, a  ja k  
o plan ie trzy le tn im  zaczął, 
to ledwo na sienne krzyżo­
w ym  przyham ował. A le  to 
nic. Nasze chłopaki po tra ­
fią  fascm trzym ać i  żaden 
się n ie  pospał. T ra k to rzy ­
stom przecież n ie  wypada  
A ja k  Franek raz czy d ru ­
gi chrapnął, zaraz m u k tó ­
ryś ku łak iem  przepisy p rzy ­
pom niał. •— Znaczy się, 
wszystko szło podług regu­
lam inu.

Zresztą to ch łopaki t ro ­
chę i  rui d rug i p u n k t p ro ­
gram u czekali. Bo na p o ­
czątku pow iedzie li: d ru g i 
pu nk t — w yróżnien ie  przo­
downików . No to  uw aża li­
śmy, żeby nie przespać.

A le  n im  dy re k to r zaczął 
naszych p rzodow ników  w y ­
liczać, to przedtem  ta k  
ogólnie nas pochw alił. Ze 
bohaterstwo  i  poświęcenie, 
samozaparcie i  heroiczne 
w ys iłk i. N ie można narze-

m

s  6 ^

'm M i 1
; koć, ładnie pow iedzia ł. A le  jf k j 
i potem, to ju ż  zw ycza jn ie  \ jf i i 
' przeczytał, kto  ile  procent f if ij 
| dziennie w yrob ił.

Chłopcy podn ieśli uszy,
' bo m yśle li, że teraz może Łóg 
i coś będzie o ich w a ria tka ch  r a  

pracy. A le  dy re k to r pow ie- r a j  
| dział ty lk o , że przgdknonicy 
i dostaną dyp lom y i  usiadł, 
j A polem wyszedł Sin siei: k®  
i żeby podziękować. T a k  by- fM  
\ to ' przedtem unp iw ione  £//, 
j  Więc powiedział, że się sta- |%Ą 
\ ram y i  te  się da le j belzke- 
: m y starać. 1 jeszcze do łoży ł n fij 
| od siebie <chociaż tegp w  
program ie nie było), te  o fcoś? 

i żadne bohaterstwa sią nie Kio 
| staraliśm y, A  spieszyliśm y  
' się dlatego, żeby ch łop i m o- 
\ g li w  porę z siewem  się 
i obrobić.
! No to znowu b ijem y ' b ra- 
! wo i zaczynamy się do w y j-  
j ścia zbierać. Przecież to 
; ju ż  przepisowy koniec, nie?

I  by łoby wszystko debrze, 
i żeby się b y ł d y re k to r nie 

zapytał, czy k to  ma jeszcze 
i co do powiedzenia.

Na razie n ik t  się nie r u ­
szał, aż tu  nagle Adam  dum 
palce podnosi.

P atrzym y na niego, czego 
! też może chcieć. 
i A on m ów i, że może by 
m iednice.

— Co miednice? — zdzi- P/i 
! w ił się dyrekto r.

A Adam na to: — Żeby 
oprócz tych  dyplom ów i 

i m iednice. Bo u  nas — po- fej 
! wiaaa  — um yć się nie ma Hg 
! w czym. A  pościel to raz 
, na k w a rta ł zm ieniają. %  
i I  kw a te ry  od pó ł roku  nie  ty  
| sprzątane.

I  zaraz cały porządek się Óji 
J w yw róc ił. Bo chłopaki —- g *
1 kiedy się ten Adam, ja k  f ik  

F ilip  z konopi, w y rw a ł — £4  
| zamiast cic. o siedzieć, ja k  gg  
: nie zaćmą klaskać, k rzy- 
i czeć, hałasować. M yśla łem , ^
1 że się dach zawali.

D y re k to r na jprzód zbladł, 
a potem  zczerw ien ia ł ja k  v  

i burak. W sta ł i  zawołał: jk  
¡N ie  m ieszajcie h ie ra rch ii &
\ zagadnień!

Co to ta h iera rch ia  jest t  
\ — nie w iadomo. A le na 
pewno nie m iednica. Bo czy ; - 

; to słyszane rzeczy, żeby na 
tak im  zebraniu .z miednicą 

i w yłazić?!
! B A Ń K A

D zieciom  radość!
„ Im  bardzie j tro sk liw ie  1 z w iększą m iłością będziemy praco­

w a li wśród dzieci, tym  bu jn ie j, tym  p iękn ie j zakw itn ie  u nas 
kom unizm “ . ( X I I  P lenum  ZG ZMP).

Prawdę tę zrozum iało już  w ie lu  aktyw is tów  zetempowskich, 
k tó rzy  z, zapałem zabra li się do pracy z dziećm i w  drużynach 
harcerskich.

A  oto co pisze o sw o je j pracy z harcerzam i kol. H a lina  Ne- 
bro j, uczennica Szkoły Ogólnokształcącej w  P iotrow icach 
Śląskich — przewodniczka zastępu klasy V-a i  V-b.

Praca w  drużynie harcerskie j 
daje m i w ie le  zadowolenia 1 
satysfakcji, toteż nic dziwne­
go, że chw ile  wolne od zajęć 
szkolnych spędzam wśród har­
cerzy.

Ciekawe, dobrze zorganizo­
wane zajęcia przyciągają har-» 
cerzy, da ją im  w ie le  zadowo­
lenia i radości. W kółkach za­
interesowań tak ich  ja k : żywe­
go słowa, historycznym , k ra jo - 
znawczo-geograficznym, przy­
rodniczym, muzycznym i spor­
tow ym  harcerze ro zw ija ją  swo­
je  zdolności, pogłębiają w ie ­
dzę zdobytą na le kc ji. Na 
zbiórkach tych harcerze w y ła ­

dow u ją  swoją energię, dziecię­
cy zapał, ro zw ija ją  in ic ja tyw ę.

Chciałabym  bardzo napisać 
o pracy w szystkich kółek, ale 
nie mogę. gdyż k ie ru ję  ty lko  
kó łk iem  żywego słowa, k ra jo - 
znawczo-geograficznym i spor­
towym .

Praca kó łka żywego słowa to 
nauka w ierszy, a często i p rzy­
gotowyw anie inscenizacji. Prze 
glądem osiągnięć była insceni­
zacja powieści A. G ajdara „T i-  
m u r i  jego drużyna", k tóra 
spotkała się z w ie lk im  uzna­
niem  nie ty lk o  wśród m łodzie­
ży, ale i m ie jscow ej ludności. 
Obecnie przygotow ujem y się 
do w ystaw ien ia  opracowanej

przez nass samych sztuki „N a ­
sze życie“ , k tó ra  obrazuje ży­
cie harcerzy naszej drużyny.

C iekawa jest rów nież praca 
w  kó łku  krajoznawczo-geogra- 
ficznym . Na zajęciach, k tó re  
odbyw ają się dw a razy w  ty ­
godniu wygłaszane są poga­
dank i z życia m łodzieży w  
państwach dem okrac ji lu do ­
w ej. Pogadanki często ilu s tro ­
wane są pokazam i film o w y m i 
lu b  ryc inam i, w yśw ie tlanym i 
przez epidiaskop. N a jw tę  -  
cej zadowolenia i  radości 
daw a ły  harcerzom wycieczki. 
Na tak ich  wycieczkach, ja k : 
do K rakow a, Nowej H u ty , No­
wych Tych, Pszczyny albo 
wycieczka narciarska do B ie l­
ska — nie można się było  nu­
dzić. w

Należy jednak dodać to, co 
najważniejsze, że wszystkie 
w ycieczki zostały zorganizowa­
ne staran iem  naszego szkolne­
go ko ła  ZMP. K o ło  nasze po­
nadto przesyła do dyspozycji 
harcerzy szereg pomocy nau­

kow ych ja k  plany, mapy, kom ­
pasy oraz pożycza piękne f i l ­
my.

Najprzyjem niejsze jednak za 
jęcia odbyw ają się w  kole 
sportowym . Po każdym zajęciu 
harcerze z żalem opuszczają 
salę gimnastyczną. Nie ty lk o  
zresztą harcerze lu b ią  zajęcia 
w  kółkach zainteresowań.

W  ta k im  samym stopniu lu ­
b im y je i m y — przewodnicy. 
Praca ta daje nam w iele zado­
wolen ia i przyjemności.

Pełniąc fun kc ję  w  drużynie 
harcerskie j nie odrywam  się 
jednak od pracy w  naszym ko- j 
le zetempowskim . W szystkie j 
polecone prace w ykonu ję  na j 
czas i zawsze spotykam  się z j 
uznaniem. Dużo czasu po św ię -; 
cam też zajęciom w naszym 
SKS-ie. Chcąc bow iem  ood- 
nieść poziom sportu wśród 
harcerzy nie mogę sama za­
niedbywać się w  te j dziedzinie.

H A L IN A  NEBROJ 
S talinogród-P io trow lce

PR O G R A M  R A D ÍO  W V
na d*1cA 17 m aja 1954 r.

(P O N IE D ZIA ŁEK )

Program I I  — na fali 357 m.
Program  . 4náa: 7 43, 13.G5.

Wiadomości: 7.80, 14.00, 10.15,
21.50, 23.55.

8.00 Muzylca poranna, 9.00 
Dla kia« V, V I 1 V I I  — słucho­
wisko w  opnac*. 153żt»iety Jędr- 
kiewicz pt. „Na szkolnym wzgó 
rzu“ wg powieści Musatowa pt. 
,,Do<m aa wzgórzu“ , 9.30 „Ze­
społy i soliści“ , 10.00 Przerwa, 
13.10 Przegląd prasy stołecznej 
13.15 „Ostatnie słowo ma czło­
w iek“ — fragm. pow. Ryszar­
da Kłjraia, 13.30 Pieś-ni Ryszar­
da Straussa w wyk. Artfełi Fe- 
chnenowej — mezzosopran, 13.45 
Dla nauczycieli — pogadanka 
Edwarda Pietkiewicza pt. „W y 
cdeczka do POM-u‘‘. 14.W) Dla 
klas I I I  — IV  — stuctiowisiko 
Janiny Poraziósłdej pt. „Za­
kład“ , 14.30 U tw w y  kompozy­
torów polskich — w  progr.: 
Kurpiński, Wiechowlcz, 14.55 
Dla wychowawczyń przedszkoli 
— pog. pt. „Jak ubierać dzarci 
przy zmiennej p o g o d z ie 15.00 
Radiowy kurs jeżyka rosyjskie 
go dla zaawansowanych. 15.20
Duet hairmonis-tów Józefa Rtę­
cią i Jima Chruszcza, Lidia W i­
nogradowa — piosenki. 15.40 
Transmisja TI połowy rewanżo­
wego Meczu Piłkarskiego Pra­

ga — Warszawa 1 zakończenie 
V I I  K o larsk iego W yścigu Po­
ko ju . 17.30 „N a w arszaw skie j 
fa l i “ , 18.00 „P o lsk ie  m elodie lu ­
dowe różnych reg ionów 4—„Gaa- 
czek m aiczek“  — słowo w ią ­
żące Ryszarda .U rbana, iS.?0 
Gra Orkiestra PR p. d. A rnol­
da Rezlera, 18.30 „Z  życ ia  
Zw iązku  Radzieckiego“ , 19.00 
M uzyka 1 aktua lności. 19.25 Z 
c y k lu : „P ozna jem y fo rm y  m u­
zyczne“  — au.d. słowno-m uz. 
w  oprać. H enryka  S w ołk ien ia  
— w  p rogram ie  „F o rm y  kam e­
ralne“ , 20.00 „C h o ry  z u ro ję ' 
n ia “  — kom edia M o lie ra  w  
przekładzie Tadeuszu B oy‘a Ze 
łebskiego, oprać, rad iow e i  re­
żyseria Jerzego Ron arda B u- 
Jańskiego, 23.45 W iadomości 
sportowe, 21.50 M uzyka tanecz­
na. 22.00 M uzyka taneczna. 22.20 
„Obywatele“ — ode. pow. Ka­
zimierza Brandysa. 22.40 „N asi 
współcześni kom pozyto rzy“  — 
słowo wstępne Tadeusza M a r­
ka — w program ie S ikorsk i, 
Czyż, 23.14 M uzyka na dobra- 
moc.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w  programie.

Szczegółowy program audycji 
zamieszcza tygodnik „Radio i  
Świat“ .

W stolicy starożytnego EgiptuD

N ..............
wzdłuż lewego brzegu N i­
lu  ciągnie się rzadk i pas

A pograniczu zachod­
n ie j części pustyni,

«tarych cmentarzysk, ru in  i 
p iram id . S łynne p iram idy 
w  Gizeh, k tóre w  oczach 
św iata stały się symbolem

Zatopione ru iny . Czarna kreska oznacza wysokość natura lną  
człow ieka w  stosunku do poszczególnych kam ieni.

Egiptu, są ty lk o  początkiem 
szeregu dalszych, kam ien­
nych olbrzym ów.

Sekkara. Nekropola-’ ) 
pierwszej sto licy Górnego 
i Dolnego Egiptu. M em fis. 
Rozlegle cm entarzyska za j­
m u ją  obszar 7 k ilom e - 
trow e j długości na skra ju  
pustyni. Egiptolodzy całego 
św iata o d k ryw a ją  tu nowe 
skarby zamarłego miasta.

Wysoko nad pustyn ią  do­
m in u je  słynna, stopniowana 
p iram ida, wybudowana riad 
grobem faraona Zosera3). 
P iram ida  ta jest znacznie 
starsza od p iram id  w  G i­
zeh. W ejście do podziemia 
grobu jest częściowo zawa­
lone gruzami.

W k ie run ku  północno-za­
chodnim  od stopniowanej 
p iram idy  zna jdu je  się Sera- 
peum — cm entarzysko by­
ków  poświęconych bogowi 
słońca.

Do Serapeum dojeżdżamy 
na osiołkach.

O lejowe kaganki do rą k— 
1 wchodzim y do długiego, 
mrocznego chodnika. W 
skale wyrąbano na zmianę 
raz po stronie lewej, a po­
tem po prawej — obszerne 
kom naty, pośrodku których 
zna jdu ją  się masywne, gra­
n itow e sarkofagi (grobow­
ce).

Ponad 5 m etrów  długości 
1 3,5 wysokości liczy sobie

■wysoki, nienaruszony b lok 
kam ienia. P lem iona koczu­
jące w  pustyn i obrabowały 
sarkofagi dawno, na w ie le  
la t przed z jaw ien iem  się 
tu ta j nowoczesnych egipto- 
logów. N ie pozostaje nam 
nic innego, ja k  podziwiać 
„sztukę“  rabusiów. N ie ty l­
ko, że u s ta lili dokładnie po­
łożenie sarkofagów pod zie­
m ią , ale o tw o rz y li ich nad­
zwyczaj ciężkie w ieka, nie 
naruszając samych grobow­
ców. W ydoby li wszystkie 
skarby na powierzchnię, po 
czym w  m is trzow sk i sposób 
z a ta rli ślady w łam ania.

T y lk o  jeden, jedyny sar­
kofag pozostał n ie tkn ię ty ,

Prawdopodobnie rabusie 
zosta li spłoszeni, a nie 
chcie li ryzykow ać pow tór­
nego, odważnego i niebez­
piecznego wypadu dla jed ­
nej trum ny. Ten jedyny 
sarkofag, k tó ry  uszedł ra ­
busiom, o tw ie ra li po stule­
ciach współcześni uczenk 
Jest to także jedyny, Który 
przy o tw ieran iu  został u- 
szkodzony. liczen i z całym  
wyposażeniem nowoczesnej 
techn ik i nie p o tra fili unieść 
ciężkiego w ieka i m usieli 
w yłam ać jedną ze ścian 
bocznych, aby dostać się 
do środka.

Z niem nie jszym  podzi­
wem  m yślim y o zniesieniu

głęboko pod ziemię po tw o r­
nie  ciężkich kolosów bez 
najm niejszego uszkodzenia. 
Nowocześni uczeni próbo­
w a li wydostać na po­
w ierzchn ię  z iem i jeden z 
m niejszych sarkofagów ; b y ł 
posunięty o k ilk a  m etrów  
w  k ie ru n ku  kory tarza — 1 
stoi tam  do dz is ia j, pozna­
czony licznym i śladam i n ie­
um ieję tnego obchodzenia 
się.

G rób Cuje, wysokiego 
m ożnow ładcy jednego z fa ­
raonów  p ią te j dynastii. W  
podziem nym , g ran itow ym  
grobowcu, do którego scho­
dzi się n isk im  korytarzem , 
w id z im y  przepiękne płasko­
rzeźby, m a low id ła  i n iezro­
zum ia łe  h ie ro g lify4). Zdaje 
się, że staroegipski a rtys ta  
od łożył dopiero wczora j 
swoje narzędzia, aby oddać 
w ładcy gotowe dzieło.

Nad grobowcem stoi do­
tychczas św iątyn ia , w  k tó ­
re j większość m alow ide ł 
ściennych zachowała p ier­
wotne barwy. Żywe. jasne, 
m ów iące do dzisiejszego po­
dróżnika językiem  rów n ie  
zrozum ia łym , ja k  i n iegdyś,, 
gdy przem aw iały do obywa­
te li starożytnego Egiptu.

O brazy zm ienia ją się nam 
przed oczyma niczym we 
śnie. P iram ida żosera, o to ­
czona gruzam i św iątyń, 
wspania ła kolum nada słu­
pów. W ąziu tk ie  chodn ik i i 
kam ienne sarkofagi w  pi­
ram idach. o ścianach pokry­
tych niezliczonym i h ie ro g li­
fam i. Podziemne grobowce 
perskich władców, do k tó ­
rych prowadzą schody o 133 
stopniach. Książęcy grób o 
ścianach m ieniących się w 
św ietle  naszego kaganka
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Stopniowana p iram ida  faraona Zosera.

św ieżym i, p ięknym i k o lo ­
ram i. T y le  wspaniałych 
dzieł rąk ludzkich i na tury, 
ty le  doskonałości kszta łtów  
i  ty le  długich w ieków  nad 
tym  wszystkim .

Oto miejsce, gdzie legen­
darny egipski w ładca Me- 
n i5) w ybudow a ł m iasto 
M ennofer — późniejszy 
M em fis ; m iasto z g liny  1 
n iewypaianych cegieł, m ia­
sto — rezydencja st.aroegip- 
skich w ładców. Dzisiaj nie 
w ie le  pozostało ze sławnej 
siedziby faraonów. Pośród 
palmowego gaju błyszczy 
powierzchnia „je z io rka “ . 
Tak je nazywa przewodnik, 
w  rzeczywistości jest to ty l­

ko brudne bajoro. Nad zie­
lonkaw ą pow ierzchnią w y­
stają bez ładu i składu o l­
brzym ie b lok i g ran itu , ru i­
ny św ią tyn i boga słońca 1 
k ilk a  zeszpeconych popiersi 
kolosów. S tary M em fis spo­
czywa pod tanam i bawełny 
1 trzc iny  cukrow e j, zadep­
tany i zapołnniany.

Nad brzegiem ..jeziorka“  
grupa fellahów*) m łóci su­
chym i żebram i liści palm o­
wych proso; d rew n ianym i 
łopa tkam i i  plecionkam i 
odrzucają je pod w ia tr, aby 
swą s iłą  u w o ln ił proso z 
plew. Dokładnie tak  ja k  
przed w iekam i...

(c.d.n.)

i) Opracowane na podstawie 
książki J H A N Z E I.K l 1 M. 
ZIK M U N D A  pt. „A fryka snów 
ł  rw ezyw iłto ic i“ <wvd Praha 
— 1953 r.) — przez Z M iko ła j­
czaka 1 Z.  Nowaka 

») Nekropola — (grec. nek-o- 
polisl — miasto martwych, tu­
taj ; Cmentarzysko.

*) Zoser — pierwszy faraon 
I I I  dynastii gtarnegipidcei (pa­
nował okoto 2780 roku orzed 
naszą erą): Jego piramida t;.w. 
..stopniowana“ , byia pierwszą 
piram idą kamienną Jaka zna 
historia.

* Ihteroglify — staroeglpskie 
pismo obrazkowe.

•) Ment — (grec, Menesl — 
według podania pierwszy fa- 
’raon. który zjednoczył Górny 
1 Dolny Egipt..

•) fellah — (arab.) chłop, ro l­
n ik  egipski.

f



Uregulowanie problemu Indochin
przyczyni się do utrwalenia pokoju na całym świecie

oświadczył minister Mołotow 14 bm. w Genewie
Na wstępie, m in is te r M olo tow  

zw róc i! uwagę, że problem u In- 
dochińskiego nie  można roz­
pa tryw ać wyłącznie od strony 
m ilita rn e j, gdyż pójście tą d ro­
gą nie doprowadziłoby do roz­
w iązan ia  tego problemu. W  In - 
dochinach, a szczególnie w  
W ietnam ie  nie m a w o jn y  do­
m o w e j—  ja k  tw ie rdz i B idau lt— 
lecz toczy się w o jna  w yzw oleń­
cza, w o jna o wyzw olenie się na­
rodów  Indochin spod jarzm a 
obcego panowania kolonialnego. 
P rzypom inając h is to rię  * powsta­
n ia  W ietnam skie j R epub lik i De­
m okra tycznej oraz osiągnięte 
przez n ią  sukcesy, M ołotow  
s tw ie rdz ił:

W szystko to  świadczy, że 
W ietnam ska Republika Demo­
kratyczna powstała ja k o  nowe 
państwo, które  w kroczyło  na 
drogę niepodległego bytu  i  tros­
k i  o zaspokojenie potrzeb swe­
go narodu. Nowe to państwo m u­
siało się spotkać i rzeczywiście 
spotkało się z czynnym  popar­

ciem zarówno ze strony w łasne­
go narodu ja k  i narodów in ­
nych k ra jów , a przede wszyst­
k im  narodów A z ji,  k tóre słusz­
nie tra k tu ją  zwycięstwo narodu 
w ietnam skiego jako  swe w łas­
ne zwycięstwo.

Następnie M oło tow  s tw ie r­
dził, że w  przeciw ieństw ie do 
rządu W ietnam skie j Republik i 
Dem okratycznej, Bao Dai, który 
współpracował z okupantam i 
japońskim i, nie reprezentuje 
narodu wietnam skiego i tego 
fak tu  nie można pom ijać m il­
czeniem. G dyby rząd francuski 
przestrzegał układów  z W ie t­
namską Republiką Demokratycz­
ną, w  których uznawał je j ist­
nienie. nie byłoby w o jny  m ię­
dzy W ietnamem a Francją, w o j­
ny, k tóra jest w y ją tkow o  niepo­
pularna w  samej F ranc ji, nie 
m ów iąc ju ż  o innych narodach. 
W ojna ta przyniosła ogromne 
nieszczęścia narodow i francus­
kiem u, zmuszając Francuzów do 
ponoszenia w ie lk ich  w ydatków .

Go w ięcej, jasne jest, że jes t to 
w o jna  beznadziejna.

Walka narodów Indochin 
ma historyczne znaczenie

P rzykład w a lk i narodowo­
wyzwoleńczej narodów Indochin 
— s tw ie rdz ił M ołotow  -— ma 
historyczne znaczenie. Dowodzi 
on, iż tam, gdzie masy ludowo, 
k tó re  zna jdow ały się pod ja rz ­
mem kolon ia lnym , powstają do 
obrony swych praw  narodowych 
i wolności, nie można w  naszych 
czasach zmusić narodu, by w ró ­
ci! do dawnego życia, nie można 
zdław ić ruchu narodowego orę­
żem i różnym i środkam i prze­
mocy.

Naw iązując do n iektórych o- 
świadczeń, że rządy . Kambodży, 
Laosu i  Bao Daia uznane zo­
sta ły  przez 34 państwa, M oło­
tow  zw ró c ił uwagę na w ym ow ny 
fakt, że wśród tych państw  nie 
ma k ra jó w  A ż ji. A n i Ind ie, ani 
Pakistan, an i Indonezja, ani 
Burm a, ani nawet F ilip in y  nie 
chcia ły  uznać tych  rządów.

Mimo niepowodzeń na X I etapie
Polska nadal drużynowo na drogim miejscu

WYNIKI X ETAPU
IN D Y W ID U A LN E

L  K ró la k  (Polska) «.58.13
а. Rużiczka (CSR) 4.59.12
*. N iem yto w  (ZSRR) 4.59.12
4. Kocew  (B u łga ria ) 4.59.12
(. B roeck (H olandia) 4.59.12
б. P lcot (F rancja ) 5.00,01
T. K la b lń sk i E. (Pol. P r.) 5.08.01
8. Schur (NRD) 5.00.01
9. M e iste r (NRD) 5.00.01

19. W ilczew ski (Polska) 5.90.01
11. van der Lyke  (H olandia) 5.01.22
12. K lic h  (CSR) 5.01.22
13. Pauw (H olandia) 5.01.22
14. Hadaslk (Polska) 5.01.22
15. de Boeck (Belgia) 5.01.22
16. C ziż ikow  (ZSRR) 5.01.22
17. M a tw le je w  (ZSRR) 5.01.41
18. Dalgaard (Dania) 5.02,46
19. van Meenen (Belgia) 5.02.4«
20. Rusman (H olandia) 5.03.46
21. K u b r (CSR) 5.02.46
S0. K la b lń sk i W ł. 5.03.55
38. Lasak 5.03.55

DRUŻYNOW E

L  Polska 15.00.35
2. H o land ia  15.015«
3. ZSRR 15.02.15
4. CSR 15.03.20
8. N R D  13.05.04
8. B u łg aria  15.07.02
7. Belg ia 15.08,03
8. Dania 15.10.36
8. P o lon ia  Franc. 15.14.33

10. F rancja  13.27.46
11. A n g lia  15.36.02
12. Szwecja 15.36.00
13. Rum unia 13.43.37
14. F in land ia  16.10.20
15 Norw egia 16.23.57
16. W ęgry 16.32.52
17. A lban ia  18.12.43

PO X ETAPACH
W Y N IK I IN D Y W ID U A LN E

1. Dalgaard (Dania) 42.24 01
2. van Meenen (Belgia) 42.27.23
3. Rużiczka (CSR) 42.37.59
4. Broeck (Holandia) 42.28.27
5. Królak (Polska) 42.28.41
6. Klablński W ). (Polska) 42.34.38
7. Rusman (Holandia) 42.35.28
8. Picot (Francja) 42.36.13
9. de Groot (Holandia) 42.36.30

10. Wilczewski (Polska) 42.38.58
11. Hansen (Dania) 42.39.41
12. van der Lyke (Holandia) 42.40.50

10. Francja 
U . Polonia Frane.
12. Rumunia
13. Szwecja
14. Finlandia
15. Norwegia
16. Węgry
17. Albania

130.04.46 
130.10.44
131.12.07
131.33.29
135.18.05
137.46 29 
137.56.20 
148.40.47

Na X  etapie w y c o fa li się: Dań- 
gu illhaum e M arce l (F rancja ) i  Dba- 
na (Indie).

★
Przeciętna szybkość na X  etapie 

wynosiła 37,30 km/godz.

P IŁ K A R Z E  R E M IS U JĄ
Przed zakończeniem X etapu W y­

ścigu Pokoju w Pardubicach p ił­
karska drużyna polska występują­
cą Jako, reprezentacja Śląska roze­
grała« mecz z reprezentacją DSO 
Tatran, złożoną z zespołów ll-ltgo - 
wych. Mecz zakończył się w yni­
kłem remisowym 2:2 (0:0). Bramki 
dla drużyny polskiej zdobyli: Kem - 
pny 1 Cieślik.

PO XI ETAPACH
W Y N IK I IN D Y W ID U A LN E

1) Broeck (Holandia) 46.09.06
2) Dalgaard (Dania) 46.11.21
3) Van Meenen (Belgia) 46.14.43
4) Rużiczka (CSR) 46.13.19
3) Picot (Francja) 46.13.51

6) K ró lak (Polska) 46.20.29
7) Rusman (Holandia) 46 22.48
8) De Groot (Holandia) 46.23.43
9) Wilczewski (Polska) 46.28.] 8

10) Hansen (Dania) 46.27.01
11) Van, der Lyke (Holandia)

46.28.10
12) Pedersen (Dania) 46.30.07
13) de Boeck (Belgia) 4S.32.52
14) Niem ytow (ZSRR) 46.33.03
15) K ubr (CSR) 46.35.13
16) Ostergaard (Dania) 46.35.38
17) Klablński E. (Pol. Francuska)

46 35 38
18) Ruvet (Belgia) 46.36.18
19) V8n Schill (Belgia) 46.38.47
20) Klablński W. (Polska) 46.39.33
2«) Lasak 46.38.09
41) Hadaslk 47.41.31

W Y N IK I DRU2YNOW E

1) CSR 138.21.33
2) Polska 138.40.15
3) H olandia  138.46.54
4) Dania 138.52.03
5) B elg ia  138.53.03
6) ZSRR 139.11.07
7) NRD 140.04.57
8) A ng lia  140,38.11
9) B u łga ria  141.14.53

10) P o lon ia  Francuska 141.33.04
U) F ranc ja  141.34.24
12) R um unia 142.34.07
13) Szwecja 142.55.2»
14) F in la nd ia  147.20.38
13) N orw egia  149.24.58
16) W ę g ry  149.32.55
17) A lban ia  le i.39.23

TĘDY POJADĄ KOLARZE W DN. 17 MAJA

13 Pedersen (Dania)
14. de Boeck (Belgia)
15. Niemytow (ZSRR)
16. Ostergaard (Dania)
17. Klablński E. (Pol.
18. Ruvet (Belgia)
19. Vesely (CSR)
20. van Schill (Belgia) 
28. Lasak
44- Hadaslk

Fr.)

42.42.47 
42.45.32
42.45.48 
42.48.03 
43.48.18 
42.48.58 
42.50.14 
42.31.27
43.10.49 
«3.52.37

W Y N IK I DRUŻYNOW E

I .  CSR
а. Polska
S. Dania 
4. Belgia 
B. Holandia
б. ZSRR
7. NRD
8. Anglia
9. Bułgaria

127.18.17
127.14.41
127.30.03
127.31.03 
137.31.43 
127.49.07 
128.45.33 
139.13.30 
129.32.53

N ie jest oczywiście przypad­
k iem  fa k t, że k ra je  A z ji, o rien­
tu jąc  się lep ie j od w ie lu  innych 
k ra jó w  w  sy tuac ji w  Ind och i- 
nach, n ie  chcą m ieć do czynie­
nia z popieranym i przez F rancję  
rządami trzech państw  indo- 
ch ińsk ic ly

Agresywne plany USA

W  zw iązku z ty m  zwraca u- 
wagę oświadczenie prem iera 
rządu francuskiego p. Lanie la  
złożone w  Zgromadzeniu Naro 
dowym  27 października 1953 r. 
O m awiając sytuację polityczną w  
W ietnam ie ośw iadczył on, że „na 
płaszczyźnie w ew nętrznej w  
W ietnam ie nie is tn ie je  pod 
względem po litycznym  nic, co 
by mogło zrównoważyć znacze­
nie po lityczne Ho Szi M in a “ . Ze 
słów tych  w yn ika , ja k  nisko 
szacuje sąrn rząd francusk i te 
popierane przezeń w ładze in - 
dochińskie, k tó re  b y ły  i  są na­
dal obce narodom Indochin.

Po tym  w szystk im  sta je  się 
jasne, ja k  absurdalne są pró 
by przedstaw iania spraw y w 
ten sposób, ja k  gdyby sukcesy 
ruchu  narodowo-wyzwoleńczego 
w  Indochinach można by ło  t łu ­
maczyć „w p ły w a m i z zew nątrz“ , 
na p rzyk ład  ze s trony  C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej. T ak ie  n ie ­
dorzeczne tw ierdzenia mogą po­
chodzić ty lk o  od tych, k tó rzy  
szukają usp raw ied liw ien ia  dla 
występującego w yraźn ie  fiaska 
p o lity k i ko lon ia lne j n ie  liczącej 
się ze wzrostem narodowej 
świadomości narodów Indochin.

Następnie M olo tow  wskazał 
na bezpośrednią ingerencję 
USA w  w o jnę w  Indochinach i 
na próby m ontowania na Dale­
k im  Wschodzie agresywnych 
bloków, k tóre m ają na celu 
rozbicie narodów A z ji, s tłum ie ­
nie ruchu narodowo-wyzwoleń­
czego narodów azja tyckich , 
przygotowanie nowej w o jny  
św iatowej.

Propozycje Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej 

są podstawą do 
uregulowania problemu 

indochińsklego

Przewodniczący delegacji 
W ietnam skie j R epub lik i Demo­
kratyczne j — pow iedział M oło­
tow  — przedstaw ił tu propo­
zycje dające podstawę do ure­
gulowania problemu indochiń- 
skiego i mogące zapewnić p rzy­
wrócenie pokoju w  Indoch i­
nach.

Zdaniem  delegacji radziec­
k ie j, istota tych propozycji, je ­
ś li w yodrębnić najważniejsze 
ich punk ty , sprowadza się do 
poniższego:
4 F ranc ja  pow inna zapewnić 
*  uznanie suwerenności i nie­

podległości W ietnam u, ja k  rów ­
nież K hm eru  i Patet Lao. Jed­
nocześnie w inno  być osiągnięte 
porozum ienie w  spraw ie w yco­
fan ia  wszystkich obcych w ojsk 
z te ry to r iu m  W ietnam u, K hm e­
ru  i Patet Lao w  term inach, 
k tó ra  zostaną uzgodnione m ię­
dzy stronam i.
O  W  W ietnam ie, Khm erze i 
"  Patet Lao w inny  być prze­
prowadzone powszechne wolne 
w ybory , w  k tó rych  w yn iku  u -

tworzone zostaną je dn o lite  de­
m okratyczne rządy w  każdym  
z tych państw.

Przeprowadzenie tych  w ybo­
rów  pow inno poprzedzić zwo­
łan ie  doradczych kon fe renc ji 
przedstaw ic ie li obu stron w  
W ietnam ie, Khm erze i  P ate t 
Lao oraz zagwarantow anie swo­
body dzia łan ia  pa rtiom  p a trio ­
tycznym , grupom  i  organiza­
c jom  społecznym.

T  Rząd W ietnam skie j Repu- 
- b l ik i D em okratycznej ja k  

rów nież rządy K hm eru  i  Patet 
Lao pow inny  w yraz ić  gotowość 
rozpatrzenia spraw y członko­
stwa tych państw  w  U n ii F ra n ­
cuskie j na zasadach dobrow o l­
ności.

Ponadto rządy W ietnam u, 
K hm eru  i  Pate t Lao pow inny 
uznać, że F ranc ja  ma interesy 
gospodarcze i k u ltu ra ln e  w  tych 
państwach i uregulow ać odnoś­
ne zagadnienia zgodnie z zasadą 
rów noupraw n ien ia  i uw zględ­
n ien ia  w za jem nych interesów.

4 Realizację wspom nianych 
kroków,, ja k  rów nież in ­

nych k ro kó w  w ym ien ionych  w  
pro jekc ie  W ie tnam skie j Repu­
b l ik i D em okratycznej, pow inno 
poprzedz ić . zaprzestanie dzia łań 
w o jennych w  Indochinach oraz 
zawarcie odpow iednich poro­
zumień, na mocy k tó rych  na­
stąpi ca łkow ite  w strzym an ie  
w ysy łk i do Indoch in  nowych 
oddzia łów  w o jskow ych, wszel­
k ie j b ro n i i  am un ic ji.

Oprócz punktów , k tóre w y ­
m ieniłem , trzeba będzie dojść 
do porozumienia co do n iek tó ­
rych innych s p ra w :. wzajem nej 
w ym iany  jeńców, nieprześlado- 
wania osób, k tó re  współpraco­
w a ły  ze stroną przeciwną w  cza­
sie w o jn y  itp . Konieczne jest 
również, by w yże j wym ienione 
cztery zasadnicze pu nk ty  u- 
w zg lędnia ły  w  należyte j m ierze 
uzasadnione dezyderaty obu 
stron w  spraw ie osiągnięcia po­
rozum ienia zarówno w  kw e­
stiach po litycznych ja k  i m il i­
tarnych. Oczywiście, cele te są 
ca łkow ic ie  osiągalne, je ś li obie 
strony wykażą należyte dążenie 
do ustanow ienia rzeczywiście 
trw ałego pokoju w  Indochinach.

Propozycja W ietnam skie j Re­
pu b lik i Dem okratycznej zmierza 
do osiągnięcia porozumienia 
z Francją. Propozycje te b iorą 
za punk t w y jśc ia  celowość wza­
jemnego uznania zasad spraw ie­
d liwości i honoru, na podstawie 
których ustanow ienie nowych 
przyjaznych stosunków między 
narodam i Indochin i F ra n c ji jest 
ca łkow ic ie  osiągalne.

M ów iąc o propozycjach dele­
gacji francuskie j M ołotow  o- 
św iadczył:

P ro jekt francuski nie docenia 
wa I k i narodowo-wyzwoleńczej, 
jaka rozw inęła się w  Patel Lao 
i Khmerze. A przecież me moż­
na sprowadzić zagadnienia sytu­
ac ji w  Indochinach wyłącznie 
do wydarzeń w W ietnam ie.

Ponadto w  pro jekcie francus­
k im  jest mowa o zagwarantowa­
niu porozumień, k tóre zostaną 
osiągnięte na te j konferencji. 
Odnośny punkt w  pro jekcie 
francuskim  brzm i:

Indie. Indonezja i Burma nie wezmą udziału 
w projektowanym przez USA bloku m ilitarnym
NOW Y JO RK —  Waszyng­

toński korespondent agencji 
United Press donosi powołując 
się na źródła o fic ja lne , że Indie, 
Indonezja i Burm a pow iadom i­

ły  rząd USA, iż nie m a ją  za­
m ia ru  uczestniczyć w  pro jek to ­
wanym  przez Stany Zjednoczo­
ne bloku m ilita rn ym  w A z ji po­
łudniow o-wschodnie j.

Ewakuacja rannych jeńców francuskich 
z Dien Bien Fu

PARYŻ, Jak donoszą agencje 
zachodnie, 14 bm. rozpoczęła się 
ewakuacja ciężko rannych żoł­
nierzy francuskich z Dien Bień 
Fu. Ze względu na złą pogodę, 
w  piątek ty lko  5 sam olotów za­
bra ło  rannych do Hanot.

Agencja United Press donosi, 
że władze francuskie przestały 
drogą radiową podziękowanie 
dowództwu wietnamskiej armii 
ludowej za pomoc w  ewakuowa­
niu rannych jeńców francu­
skich.

„G w aran tam i uk ładu są pań­
stwa uczestniczące w  konferen­
c ji genewskiej. W szelkie na ru ­
szenie układu pociągnie za sobą 
natychm iastowe przeprowadze­
nie konsu ltac ji m iedzy tym i 
państwam i w  celu podjęcia od­
powiednich kroków  in dyw idu a l­
nie lu b  zbiorowo“  Delegacja ra ­
dziecka nie może zaakceptować 
w  całej rozciągłości te j pro­
pozycji. Jednakże delegacja ra ­
dziecka uznaje w  zasadzie za 
m ożliw ą  do przyjęcia propozyc­
ję francuską, aby porozumienia, 
k tó re  będą osiągnięte na te j 
kon ferencji, b y ły  zagwaranto­
wane przez państwa uczestni­
czące w  kon ferencji genewskiej 
oraz aby w każdym wypadku 
naruszenia tych porozumień od­
byw a ły  się konsultacje między 
ty m i państwam i. Zadaniem tych 
konsu ltac ji pow inno być podję­
cie wspólnych kroków  w  celu 
zapewnienia w ykonan ia  poro­
zumień.

Zwracano także uwagę na to, 
że p ro jekt W ietnam skie j Repub­
lik i Dem okratycznej przew idu­
je  ustanow ienie kon tro li nad 
wykonaniem  w a runków  porozu­
m ienia w  spraw ie położenia 
kresu dzia łaniom  wojennym  
ty lko  przez kom isje mieszane 
składające się z przedstaw icie li 
stron w o ju jących w  każdym z 
trzech państw. Podkreślano 
jednocześnie, że p ro je k t nie 
p rzew idu je  odpowiedniego nad­
zoru ze strony jak ichś organów 
m iędzynarodowych.

Ponieważ osiągnięcie porozu­
m ienia w  te j spraw ie ma do­
niosłe znaczenie, delegacja ra ­
dziecka proponuje uzupełnienie 
tych propozycji. Można by u- 
zgódnić, aby nadzór nad w yko­
naniem  porozumień w  spraw ie 
położenia kresu działaniom  wo­
jennym  powierzony został ko­
m isjom  przedstaw icie li państw 
neutra lnych.

W  zw iązku z tym  delegacja 
radziecka składa wniosek, aby 
uzupełnić w  następujący sposób 
p ro je k t w ym ienionych w yżej 
propozycji:

„W  celu udzie lenia stronom 
pomocy w  w ykonyw an iu  w a­
runków  rozejmu w spraw ie po­
łożenia kresu działaniom  wo­
jennym , porozumienie to pow in­
no przew idywać utworzenie Ko­
m is ji' Nadzorczej Państw Neu­
tra ln ych “ .

Rząd radziecki wychodzi z 
założenia, że uregulow anie pro­
blemu Indochin z na leżytym  u- 
względnieniem  narodowych in ­
teresów narodów Indochin, sta­
now iłoby doniosły k rok  nie ty l­
ko  w  dziele u trw a le n ia  pokoju 
w  A z ji, lecz rów nież w  dziele 
um ocnienia pokoju na całym  
świecie. 1

O brad / III Kongresu
Dymitrowowskiego Zwiqzku Młodzieży Ludowej

(Telefonem od naszego •wysłannika)
S O FIA , 14.V. W  środę 12 ma­

ja  pu nk tua ln ie  o 9 rano rozpo­
czął w  S o fii obrady I I I  K o n ­
gres D ym itrow ow skiego Z w iązku  
M łodzieży Ludow ej. W Kongre­
sie uczestniczy 857 delegatów i 
delegatek. Na Kongres przyby ła  
delegacja Komsomołu, delegacja 
Nowodemokratycznego Zw iązku  
M łodzieży C h ińsk ie j, delegacje 
organ izacji m łodzieżowych ze 
wszystkich k ra jó w  dem okracji 
ludow ej i  liczne delegacje po­
stępowych organ izacji m łodzie­
żowych  z kra jów  kap ita lis tycz­
nych. Na czele delegacji ZM P  
sto i sekretarz ZG ZM P Tadeusz 
Rudolf, SFM D  — reprezentuje  
przewodniczący Federacji Bruno  
B ern in i, MZS  — wiceprzewod­
niczący J. A re liano.

W itan i bu rz liw ą  owacją na 
cześć p a r t i i p rz y b y li na Kon­
gres czlonkoioie B iu ra  P o litycz­
nego KC  B u łga rsk ie j P a r t ii K o ­
m unistyczne j na czele z to w. 
W yłko Czerwenkowem oraz 
przedstaw icie le rządu B u łg a r­
sk ie j R epub lik i Ludowej. Po o- 
tw a rc iu  obrad sekretarz KC  
B P K  tow. D ym ite r Ganew od­
czyta ł pismo B P K  do I I I  K on­
gresu D Z M L, w  k tó rym  partia  
wezwała D Z M L, swego w ierne­
go pom ocnika i  bojową rezerwę, 
do wzmożenia pracy nad kom u­
n istycznym  wychowaniem  m ło ­
dzieży bu łgarsk ie j i  rozszerze­
niem  je j udzia łu  w  budownic­
tw ie  socjalistycznym .

Referat sprawozdawczy KC  
D Z M L w yg łos ił sekretarz KC  
D Z M L L. A w ram ow , k tó ry  po­
w iedział, że zakończenie budo­
w y podstaw socjalizm u w  B u ł­
garskie j Republice Ludow ej w y ­
maga dalszego wzmożenia p rą ­
cy organizacji. D Z M L  przyciąg­
ną ł ju ż  do współzawodnictwa  
ponad 90 proc. ca łe j m łodzieży 
robotniczej i  w ychow a ł w  swych  
szeregach licznych bohaterów  
pracy socja listycznej i  laurea- 
tów  nagród państwowych tak ich  
ja k : L ilia n a  D ym itrow a , Boże­
na Z latanow a, A nka  Petrowa, 
Peter M iko ła , i  innych. Obec­
nie  przed D Z M L  sto i zadanie 
skierowania swych najlepszych  
członków do pracy przy budo­
w ie  i  eksp loatacji kopalń wę­
gla i  e lek trow n i wodnych oraz 
podnoszenia k w a lif ik a c ji zawo­
dowych m łodzieży robotniczej, 
tak, aby m ogła ona w  pe łn i w y ­
korzystać nowoczesną technikę  
jaką rozporządza przem ysł B u ł­
garii.

D Z M L  odegrał w ie lką  rolę w  
rb u d o im n iu  socjalizm u na wsi, 
pomagając p a r t i i w  tw orzeniu i  
um acnianiu ro ln iczych spół­
dz ie ln i p rodukcyjnych , k tóre  
gospodarzą ju ż  na ponad 60 
proc. całe j z iem i upraw nej. 
Ostatnio D Z M L  sk ie row a ł ponad 
8 500 chłopców  i  dziewcząt do 
pracy p rzy hodow li, a. 1 600 do 
szkół m aszynow o-traktorow ych. 
Obecnie pracuje io  ro ln ic tw ie

2 430 ogn iw  m łodzieżowych  ł  
ponad 250 m łodzieżowych b r y  
gad trak to row ych . Najbliższe za­
dania D Z M L  na w si — to 
wciągnięcie ca łe j m łodzieży do 
współzawodnictwa pracy oraz 
rozw inięcie szerokiego ruchu  
wprowadzania now ych metod w 
ro ln ic tw ie .

TV dyskus ji nad referatem  
spraicozduwczym K C  D Z M L  
zabrało głos 49 delegatów, k tó ­
rzy w skazyw ali na o lbrzym ie o- 
siągnięcia członków organizacji 
i  m łodzieży w  okresie m iędzy U  
a I I I  Kongresem D ZM L. Dysku­
sję cechowała ostra k ry ty k a  i  
sam okrytyka dotycząca różnych 
dziedzin pracy organ izacji ko­
m ite tów  D Z M L, a także ins ty­
tu c ji państwowych, m in isterstw , 
pracow ników  k u ltu ry  itp .

Podczas obrad przyby ła  na 
salę i  pow ita ła  Kongres dele­
gacja m łodzieży s ił zbro jnych  
B ułgarsk ie j R epub lik i Ludow ej; 
w  trzecim  dn iu  obrad delega­
cja p ion ierów  odczytała po w i­
ta lny w iersz i  w ręczyła delega­
tom w iązanki kw iatów .

Gorącą owacją w ita ł Kongres-  
przem ówienia delegacji zagra­
nicznych. Wśród, b u rz liw e j ma­
n ife s ta c ji na cześć Kom som ołu  
pow ita ł Kongres sekretarz 
W LK Z M  W, I. Za lużny j, k tó ry  
następnie wręczył, prezydium  
podarunek od m łodzieży radziec­
kie j. Jako następny pow ita ł 
Kongres przedstaw icie l m łodzie­
ży Ch in Ludowych.

W im ien iu  ZM P  i całe j m ło­
dzieży po lsk ie j pozdrow ił K on­
gres D Z M L sekretarz ZG ZM P  
T. Rudolf. Delegaci p rz y ję li po­
zdrow ienia m łodzieży po lsk ie j 
d ług o trw a łym i ok laskam i i  o- 
k rzykam i: Weczna drużba" — 
wieczna przyjaźń. Tow. R udolf 
w ręczył prezydium  poda runk i od 
młodzieży po lsk ie j — album  
p ły t z w ie lk iego koncertu „M a ­
zowsza" — w  M oskw ie, a lbum  
plansz „W ie lk i P ro le ta ria t" oraz 
artystycznie ha ftow any propo­
rzec ZM P. Kongres po w ita li 
także przewodniczący SFMD, 
Wiceprzewodniczący MZS, przed­
staw iciele organ izacji m łodzie­
żowych wszystkich k ra jó w  de­
m okrac ji ludow ej oraz demo­
kratycznych organ izacji m ło ­
dzieżowych licznych k ra jó w  ka­
p ita lis tycznych.

D n ia  13 bm. delegacja ZM P  
złożyła przy m auzoleum Georgi 
D ym itrow a w ieniec od m łodzie­
ży po lskie j.

W  trzecim  dn iu  obrad K on­
gres wszechstronnie przedysku­
tow a ł ł  jednom yśln ie  uchw a lił 
zm iany w  statucie D Z M L  zmie- 
rza.jące do podniesienia a k ty w ­
ności członków Zw iązku i  po­
głębienia dem okracji w ew nątrz- 
organizacyjnej.

JERZY OLBRYCHT

Odrzucając propozycje radzieckie z 31 marca hr.

Rządy 3 mocarstw zachodnich raz jeszcze 
ujawniły swe antypokojowe zamierzenia

M O SKW A. JaU donosi agencja TASS: rządy Anglii, USA 
I Francji przesłały rządowi ZSRR analogicznej treści od-
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We Francji po Dien Bien Fu
ty  M A JA  bohaterskie w o jska 
•  W ietnamskie, od 55 dn i 

oblegające potężną, najw iększą 
i  n a jle p ie j uzbrojoną fortecę 
francuską w  W ietnam ie pod 
D ien Bień Fu, przeprowadziły 
decydujące natarcie. Tego dnia 
o godz. 7 rano w ioska D ien Bień 
Fu została wyzwolona. W ręce 
zwycięskich w o jsk ludowych do­
s ta ły  się o lbrzym ie ilości dział, 
bron i maszynowej, czołgów, sa­
mochodów, am un ic ji oraz około 
10 tys, żołnierzy francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego.

D la W ietnam u i całego św iata 
nazwa Dien Bień Fu stała się 
symbolem jeszcze jednego, wspa­
niałego zwycięstwa narodu w a l­
czącego o swą wolność nad kolo­
nializm em .

Jak została p rzy ję ta  we F ran­
c ji wieść o klęsce korpusu 
ekspedycyjnego pod Dien Bień
Fu?

Bardzo charakterystyczną ko­
respondencję z Paryża zamie­
ści) am erykański dz ienn ik „C h i­
cago T ribune“ . A u to r korespon­
dencji Paul Ress, pisze:

„N a  wieść o upadku Dien 
Bień Fu fala antywojennych  
nastro jów  ogarnęła całą F ran­
cję W yw iady z dziesią tkam i 
obyw a te li francuskich  u ja w ­
n ia ją , że panuje wśród nich  
jednom yślna opinia, iż  wojna  
w  Indochinach m usi zakoń­
czyć się natychm iast

A u to r korespondencji przepro­
w adz ił rów nież szereg b łyska­
w icznych w yw iadów  z ludźm i 
parysk ie j u licy. Oto k ilk a  z n ich:

Simone Capureau, kraw cowa: 
,,M usim y zakończyć tę haniebną  
w o jn ę ".

Georgette G auillaum e, w łaści­
c ie lka  kiosku z gazetam i: „F ra ń .  
cja  nie ma ju ż  n ic  do roboty  w  
Indoch inach".

Francoise R ivet, p ie lęgn iarka: 
„M u s im y  w strzym ać dzia łania  
wojenne i  zawrzeć pokój z W iet- 
m inem  (W ietnam ską R epubliką 
Dem okratyczną)“ .

P ie rre  Legrad, m echanik sa­
mochodowy: „N a leży na tych ­
m iast położyć kres w o jn ie ".

Tak zareagował szary człowiek 
F rancji. Domaga się on, aby 
natychm iast położyć kres przele­
w ow i k rw i w W ietnam ie, uznać 
prawa narodu w ietnam skiego do 
rozwiązania swych spraw bez 
obcej ingerencji, prawa naro­
dów W ietnam u, Patet Lao i 
Khm eru do życia w  wolności.

Nie ulega w ątp liw ości, że za­
gadnienie pokoju w  Indoch i- 
naćh stało się centra lną kwe­
stią dla całej F rancji. Odbicie 
tego fak tu  zna jdu jem y nie ty l­
ko na łamach całej prasy, dla 
k tó re j konferencja genewska 
stała się praw ie jedynym  tem a­
tem kom entarzy, ale również 
na forum  parlam entu. Zachowa

Genewie jest n iezw ykle  czujnie 
obserwowane przez całą francu­
ską op in ię publiczną. Wszelkie 
metody zw lekan ia , stosowane 
przez tę delegację, a mające na 
celu odroczenie rozw iązania pro­
blemu indochińskiego, zna jdu ją  
natychm iastowy oddźw ięk w 
op in ii publicznej a z kolei —  w  
parlamencie. W ynik iem  tego by! 
fak t, że zarówno w  ubiegłym  
tygodniu ja k  i w  bieżącym, rząd 
Laniela. aby un iknąć debaty w 
Zgromadzeniu Narodowym  na 
tem at działalności delegacji 
francuskie j w  Indochinach i 
ewentualnego przyjęcia przez 
Zgromadzenie jak ie jś  niezbyt m i 
tej dla rządu rezolucji, musiat 
dw ukro tn ie  staw iać sprawę Vo­
tum  zaufania...

Gdy Lam el po raz pierwszy 
staw ia ł pod głosowanie w  Zgro­
madzeniu Narodowym  „votum  
zaufania“ , w  Genewie delega­
cja francuska rozsiewała pogło­
ski, że nawiązano już  kon takt 
z W ietnam ską Republiką Demo­
kratyczną. M anew r ten ura to­
w ał rząd Lanie la od Upadku.

W czasie ostatniego głosowa­
nia, k tóre odbyto się 13 bm. 
ios rządu Lanie la  zaw isł na 
w łosku. N iew ie lu  też przekonał 
on argumentem, że upadek rzą­
du francuskiego „storpedu je" 
konferencję genewską. W ynik 
glosowania by ł poważnym

niela, że czas już  najwyższy, by I skiego korpusu ekspedycyjnego 
zm ienić dotychczasową po lity - | w  Dien Bień Fu jest zaś wyraź- 
kę. Lanie l o trzym ał bowiem j  nym ostrzeżeniem, że żołnierze 
„vo tum  zaufania“  większością j francuscy nie m ają czego sźu- 
ty lko  2 głosów. 1 kać w  W ietnam ie i Innych pań-

powledż na notę z 31 marca br.
Nota rządu radzieckiego — 

ja k  w iadornó ~  podkreślała, . że 
Utworzenie ogólnoeuropejskiego 
system u' bezpieczeństwa oparte­
go na wspólnych wysiłkach 
wszystkich państw Europy m ia­
łoby doniosłe znaczenie dla u- 
trzym ania pokoju w Europie i 
leżałoby w  interesie pokoju po­
wszechnego. Nota stw ierdzała 
również, że rząd radziecki nie 
w idz i przeszkód do pozytywnego 
rozw iązania sprawy udzia łu S ta­
nów Zjednoczonych w „ogólno­
europejskim  układzie o bezpie­
czeństwie zbiorowym  w  Euro­
pie“ .

Nota wskazywała dale j, te 
rząd radziecki, k ie ru jąc się nie­
zm iennym i zasadami swej poko- 
jpw e j p o lity k i zagranicznej i 
dążąc do zmniejszenia napięcia 
w, stosunkach m iędzynarodo­
wych, w yra z ił gotowość rozpa­
trzenia wspóln ie z zaintereso­
w anym i k ra jam i spraw y udzia­
łu ZSRR w  pakcie pó łnocno­
a tlan tyck im .

W swych odpowiedziach trzy  
mocarstwa .zachodnie odrzuciły 
propozycje rządu radzieckiego, 
stw ierdzając gołosłownie, ja

rozbicia. N o ty  stw ierdza ją ró w ­
nież. że utworzenie systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego „pod­
ważyłoby au to ry te t Narodów 
Zjednoczonych“ . Autorzy odpo­
wiedzi nie zastanaw iają się przy 
tym , w  ja k i wobec tego sposób 
pogodzić is tn ien ie obecnego b lo ­
ku północno - atlantyck iego z 
utrzym aniem  au toryte tu O rgan i­
zacji Narodów Zjednoczonych.

Noty m ocarstw  zachodnich 
m otyw u ją  odrzucenie propozy­
c ji radzieckiej w spraw ie udzia­
łu ZSRR w  pakcie północno­
a tla n tyck im  obawą „rozpadnię- 
cia się sojuszów obronnych“ , tj. 
u tworzonych bądź tworzonych 
m ilita rnych  ugrupowań państw 
wym ierzonych przeciw ko in ­
nym państwom. W ten sposób 
trzy mocarstwa zachodnie w  i-  
stocie rzeczy przyznają o tw a r­
cie, że to one w łaśnie pragną 
utrzym ania obecnego stanu roz­
bicia Europy, ja k k o lw ie k  usi­
łu ją  zrzucić za to odpow iedzial­
ność na Związek Radziecki.

W  odpowiedziach swych mo­
carstwa zachodnie próbu ją przy­
pisać Z w iązkow i Radzieckiemu 
w inę za to, że na konferencji

koby propozycje te nie m ogły I be rlińsk ie j nie rozw iązano pro- 
prżyczyhić się do osłabienia na- blemu przywrócenia jedności 
pięcia w  Europie i usunięcia I Niemiec i sprawy austriackiego

Cień B id au lt nad Zgromadzeniem Narodowym.

nie się delegacji francuskie j w 1 ostrzeżeniem pod adresem La-

O pin la publiczna F ranc ji 
stw ierdza: konferencja genew­
ska jest w ie lką  okazją, która po­
w inna doprowadzić w  jek  na j­
krótszym  czasie do pokoju w 
indochinach. K lęska francu-

stwach indochlńsklch. Z  op in ią  
narodu francuskiego Lanie l m u­
si się liczyć.

B. RAYZACHER

Nowy etap w walce narodu niemieckiego
o pokój i jedność

II Kongres Frontu Norodowego Niemiec Demokratycznych rozpoczyna obrady
B E R LIN . 15 bm. rozpoczyna 

się w Berlinie I I  Ogólnokrajowy 
Kongres Frontu Narodowego
Niemiec Demokratycznych.

Prasa demokratyczna opub li­
kowała w  związku z Kongresem 
oświadczenie przewodniczącego 
izby Ludow ej NRD Johannesa 
Dieckmanna. Oświadczenie głosi 
m. in.:

Naród nasz pow inien zadecy­
d o w a ć —  czy chce po raz trzeci 
w  tym  stu leciu pójść drogą w o j­
ny, czy też po raz pierwszy w  
h is to r ii N iem iec wejść na drogę 
pokóju. Dlatego też powinien 
dziś odpowiedzieć na postawio­
ne mu konkretne pytanie : układ 
o „europe jsk ie j wspólnocie 
obronne j“ , a tym  samym długo­
trw a le 1 i ca łkow ite  rozbicie N ie­
miec oraz stałe niebezpieczeń­
stwo w o jny, czy też tra k ta t po­
ko jow y i  zapewnienie pokojo­
wego budow nictw a w  zjed­

noczonych, dem okratycznych 
Niemczech.., N ie ulega w ą tp li­
wości, że przytłaczająca w ięk ­
szość narodu niem ieckiego prag­
nie iść drogą pokoju. Dlatego 
I I  O gó lnokra jow y Kongres po­
w in ien podjąć zdecydowane kro ­
ki w  celu przyspieszenia refe­
rendum  ludowego, w  k tó rym  
naród n iem iecki ma odpowie­
dzieć na pytan ie : uk ład o „e u ro ­
pe jsk ie j wspólnocie obronne j“ , 
czy też tra k ta t pokojowy?

Zwołan ie Kra jow ego Kongre­
su F rontu Narodowego znalazło 
gorący oddźw ięk w  ca łym  naro­
dzie niem ieckim .

Masy pracujące NRD w ita ją  
Kongres nowym i sukcesami pro­
dukcy jnym i. Na cześć Kongresu 
podejm ują one nowe zobowią­
zania produkcyjne.

W w ie lu  częściach Niemiec 
zachodnich odbyły się wybory 
delegatów na Kongres.

trak ta tu  państwowego. W iado­
mo jednak, że w łaśnie Związek 
Radziecki zgłosił w  tych spra­
wach na kon ferencji be rlińsk ie j 
konstruktyw ne propozycje, k tó ­
re zostały odrzucone przez trzy  
mocarstwa zachodnie. Rząd ra­
dziecki tra k tu je  „europejską 
wspólnotę obronną“  jako poważ­
ną groźbę dla pokoju w  Euro­
pie. m ocarstwa zachodnie nato­
m iast bronią w  swych notach 
te j „w spó lno ty“ , nie ukryw a jąc 
przy tym , że zadaniem je j jest 
„rozw iązanie problemu w kładu 
N iem iec do obrony” , t j  współ­
działanie w  tworzeniu agresyw­
nego W ehrm achtu I w rozw ią­
zywaniu rąk m ilita rvzm ow i nie­
m ieckiemu. Nota radziecka słu­
sznie podkreślała, że ..kroczenie 
drogą wskrzeszania m iiita ryzm u 
niem ieckiego i tworzenia ugru­
powań m ilita rn ych  w  Europie 
nie ty lko  nie przyczynia się do 
u trw a len ia  pokoju, lecz wręcz 
przeciwnie, oznaczą przygotowa­
nia do nowej w o jn y “ .

Odrzucenie propozycji rządu 
radzieckiego z 31 marca br. 
przez rządy USA, Anglii I Fran­
cji nie może nie wywołać 1 w y  
wyluje zdziwienie I rozczaro­
wanie opinii publlęznej róż­
nych krajów. Kota demokra­
tyczne tych krajów widzą, że 
podejmując ten krok, mocar­
stwa zachodnie, a przede 
wszystkim Stany Zjednoczone, 
dają wyraz temu. Iż nie są za­
interesowane w  osłabieniu na­
pięcia międzynarodowego, w za­
pewnieniu pokoju I bezpieczeń­
stwa w Europie t na całym 
świecie.

*  RZĄD HINDUSKI nie pozw oli 
na zakładan ie  obcych baz w o jsko ­
w ych na te ry to r iu m  In d ii — o- 
św iadczy ł w pa rlam e nc ie  h indus­
k im  p re m ie r Nehru.

*  PODKOMISJA ROZBROJENIO­
WA ONZ odby ła  w czo ra l trzecie  
posiedzenie w Londyn ie  Obradom 
p rzew odn iczy ł am basador ZSRR »  
A n g lii. J. M a lik.

*  TERROR W MAROKU w ciąż 
rośnie. F rancusk ie  w ładze ko lon ia l­
ne d o ko n u ją  m asowych re w iz ji 1 
aresztowań. W skutek to r tu r  zada­
w anych aresztow anym  M arokańczy­
kom  17 osób zm arło.

*  STRAJK 15 TYS. KOLEJARZY
w  B razy lt spa ra liżow a ł ru c h  ko le­
jow y . S tra jk u ją c y  żąda ją  popraw y 
w a ru n kó w  p racy.
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